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Czego żądamy ? 


Kraków, 10 listopada. 

Anustryacka Kada państwa zwołaną została 
na 17 b. m. Porządek dzienny, ogłoszony dla 
pierwszego posiedzenia. wygląda tak miewin- 
nie, jak gdyby ten parlament zwoływano z 
czysto formalnych względów, jak gdyhy cze- 
keła go w osamotnionych marach „greckiej 
świątyni na Franzensringn", — cisza, spokój, 
zgoda. A tymczasem schowała się tam hydra 
centralistycznej zawiści, z pod pulpitów posel 
skich wyszczerza zęby widmo zażartej walki. 

Już wczoraj zwróciliśmy uwagę, że na tę 
walkę przyjść należy przygotowanym. Czesi 
przygotowali się w domu; wkroczą w podwoje 
pariamentu zorganizowani, z programem poli- 
tycznym w ręku i w głowie, Tak postępuje 
reprezentacya wiedząca, czego chce, mająca 
odwagę dyktować swoje żądania. Ta droga, 
i tylko ta, a nie inna, prowadzi do zwycię- 
stwa. 

Koło polskie powinno już z obrad sejmo 
wych. dopiero co ukończonych, wysnuć pro- 
gram swojej działalności. Nadto program cze- 
ski narzuca, niejako fizyczną przemocą, Kołu 
polskiemu postulaty, jakie do swojego progra- 
mu przyjąć powinno z zakresu spraw woj- 
skowych. Gdyby tylko Czesi sprawy te 
na pierwszy plan wysunęli, a Polacy pokryli 
je milczeniem, wyglądałoby tak, jakgdybyśmy 
tutaj nic do życzenia nie mieli. 

A tak nie jest. Skoro już, dzięki Bogu, pod. 
obuchem węgierskim pada wreszcie stary sza- 
bloa wojskowy i zasada równouprawnienia na- 
rodowego w armii wychyla głowę z pod pleśni 
austryackiej, to mamy najzupełniejsze prawo 
żądać, aby ludy Przedlitawii zażywały we 
wspólnej armii tego równouprawnienia w 
mierze nie mniejszej od Węgrów. 

Dzieje nam się ba tem polu krzywda, nie- 
mniej dla nas bolesna, jak dla obywateli Zali- 
tawii. Do rzadkości przecież należy, coraz wię- 
kszych, polskiej narodowości oficer w polskim 
pułku. Natomiast Niemców przydziela się do 
pułków galicyjskich i rozkazuje się im nabyć 
czemprędzej, na poczekaniu, znajomość „uer 
Regimentssprache". Po co, pytamy, to dręcze- 
nie oficerów i żołnierzy? Oficer nie może bez- 
pośledmo porozumieć się z żołnierzem. z na- 
tury rzeczy czuje się obcym w tej organiza- 
cyi. która stanowić ma „taktyczną jednostkę*, 
tworzyć jednclity na zewnątrz zespół. Żołnierz 
mechanicznie wbija w swoją pamięć słowa ko- 
mendy. ale objaśnień, instrakcyi, od swego o- 
ficera bezpośrednio otrzymać nie może, 
bo obaj się nie rozumieją. A jeżeli po obopól- 
nem, dłuższem pożyciu, rozumieć się zaczną. 
to nie może ani znajemość języka polskiego 
u otieera, ani znajomość języka niemieckiego 
n żołnierza polskiego, przeważnie analfabety, 
postąpić o tyle, aby to porozumiewanie się ich 
objęło szerszy zakres pojęć, aby, zwłaszcza w 
chwilach krytycznych, mogło być natychmia- 
stowem, dokładnem i pawnem, co przecież jest, 
w razie wojny, rzeczą niesłychanie ważną. 
w wielu wypadkach docydującą, 

Nadto oficer narodowości niemieckiej musi 
się czuć, z matury rzeczy, obcym w towarzy- 
stwie polskiem. Spotyka się tutaj przecież, 
w tym kraju. z zupełnie dla siebie niezrozu- 
miażym językiem. z nowem dla siebie życiem 
towarzyskiem. Wszystko to drażni go nieraz, 
usposabia go w wielu wypadkach niechętnie 
do otoczenia, które zmienić się dla niego nie 
chce. a do którego jemu nagiąć się tradno. — 
Stąd nieraz wstręty i kolizye, nie leżąco w in- 
teresie armii zarówno, jak naszego kraju. 

Odczuli to i zrozumieli Węgrzy, w ich ślady 


Maryan Gawalewie. 


Plemię Anteusza. 
PO Ww IE SĆ. 


78 (Ciąg dalszy). 

Poszedł do sieni i przez pokój stołowy pod- 
kradł się cicho pode drzwi salonu, aby pod- 
słuchiwać; chciał koniecznie ułowić choć od- 
dzielne wyrazy z ich rozmowy,  któreby mu 
zdradziły tajemnicę tej szczególnej wizyty Kar- 
kowskiej. ] 

Podejrzliwa jego natura nie mogła się uspo- 
koić; przywykł sądzić ludzi według siebie 1 u- 
patrywać w nich tylko złe strony, tylko uje- 
mne skłonności. 

Stosunek mężczyzny do kobiety rozumiał 
tylko w jednym, najpospolitszym radzaju, wszy- 
stko inne nazywając „durzancyą", 

Stał z uchem przyłożonem do drzwi ud sa- 
lonu i był pewny. że usłyszy jakieś miłosne 
szepty, jakieś wyznania; ale w salonie pano- 
wała CI8Za. 

Nagle za nim odezwał się stłumiony śmiech, 
który go spłoszył z tego niezaszczytnego sta- 
nowiska; obejrzał się szybko i zobaczył Janka, 
który go od kilku chwił podglądał z kreden- 
sowego pokoju. 

Chłopak mrnugał znacząco, z poufałością, któ- 
ra datowała się od czasu Wykradanych bute- 
lek z piwnicy. 

— (Czego, durniu, się śmiejesz?! -— ofuknął 
go artysta, któregu ubodła tu poufałość. 


kroczą Czesi; nie wolno nam więc pozostać 
poza nimi w tyle. Koło polskie na czoło swo- 
jego programu wysunąć powinuo zatem |żądz- 
nie, aby, poza językiem komendy, w wewnętrz- 
nej, instrukcyjnej słożbie, w pułkach galicyj 
szich, uznany był język polski. i ahy 
w tym celu do pułków polskich przedewszyst- 
kiem przydzielano polskich ofice- 
rów. Jeżeli ich za mało, należatoby rozwinąć 
istniejące w kraju szkoły kadeckie i założyć 
nowe. Dotychczasowej, bezcelowej i bezowocnej 
tresurze językowej w pułkach galicyjskich raz 
już uależy kres położyć. 

Reform należy się także domagać w zakresie 
nauki w szkołach kadeckich, uwzględnienia 
języka polskiego w nowej procedurze karnej 
wojskowej i t. d. W ślad za temi postułatami, 
których dokładne określenie byłoby rzeczą 
Koła polskiego, poszłyby inne, natury ek on o- 
micznej, n. p. aby część armii, stojącej za- 
łogą w Galicyi, tutaj zaopatrywała, u miejsco- 
wych prodnceutów, swoje potrzeby. 

To są rzeczy niesłychanie ważne, mające 
pod wielu względami, narodowej i ekonomicznej 
natory, zawyrokować 0 przyszłości naszego 
kraju. Teraz nadchodzi chwila ich zgłoszenia 
i poparcia; później może być za późna... 


Korespondencya „Nowej Reformy“. 


Wiedeń, 9 iistopada. 

(—r.) Prezydent gabinetu dr Koerber umie 
liczyć się z każdą sytuacyą, szkoda tylko, że 
nie z każdej umie znaleść właściwą drogę wyj- 
ścia, że zbyt często wybiera nawet wręcz fał- 
szywą i najmniej odpowiednią. Wiadomo, jak 
cznpurną i groźuą postawę przybrał nie da- 
wno wobec natarczywych i krnąbrnych Ma- 
dziarów. Rzucił wówczas na szalę całą wagę 
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„anneberg. — 


kandydata na to stanowisko i że zaprezentuje | bne rozwiać złudzenia jednych i drugich. — | Prezes Związku obywatel Rokosz odrzucił 
go jnż na wstępie nowej sesyi. Dotychczasowe | W przemowie śwej dał wyraz zdziwieniu, że 


usiłowania w tym kierunka spełzły jednakże 
na niczem. Z czeskich parlamentaryuszów, ro 
zumie się samo przez się, nikt oferty dra Koer- 
bara nie przyjmie. Mianowanie na to stanowi- 
sko jednego z wyższych czeskich urzędników 
byłoby niedorzecznością, gdyż taki minister nie 
miałby najmniejszego wpływu na kluby czeskie. 
Więc dr Koerber zwrócił uwagę na koło pro- 
fesorów czeskich w Pradze. Jak się dowiaduje 
z kół czeskich, ofiarował tę gcdneść członkowi 
Izby panów profesorowi Randzie, ale uczony 
ten prawnik odmowi! natychmiast telegraficznie, 
zasłaniając się podeszłym wiekiem swoim. Na- 
stępnie upatrzono sobie w Wiedniu zięcia wiel- 
kiego Riegera, prof. Brafa, lecz i ten, jako 
jeden z wybitnych przywódców Sraroczechów, 
nie okaznje najmniejszej ochoty do podjęcia 
się tego trudnego zadania. Trzeba więc szukać 
dalej. Dr Koerber jest pod tym względem 
wprost niestrudzony i żadnym nie zraża się za- 
wodem. 

Takie polowanie na odpowiednie dla celów 
rządowych osobistości — to także jeden z śro- 
d'ezków, któremi prezydent gabinetu anstryac- 
kiego lubi ratować sytuacyę, Skutek atoli jest 
zawsze jednaki. Półśrodki skutkują tylko na 
chwilę, po tem położenie bardziej się jeszcze 
pogarsza. 

Że położenie obecne jest znacznie gorszem, 
niż było jeszcze przed miesiącem, o tem świad- 
czy przebieg sesyj sejmowych. Obstrukcya wtar- 
gnęła już do czterech Sejmów, a wreszcie poli 
tyka dra Koerbera dokonała tego cudu, że w 
Dalmacyi odwieczni wrogowie: Chorwaci, Ser- 
bowie i Włosi podają sobie ręce do wspólnej 
akcyi przeciwko rządowi. 

Gdzie spojrzeć wszystko się rwie i gmatwa 
w sposób wprost rozpacziiwy. Lecz inaczej być 
nie może. Rządy, polegające jedynie na chwi- 


i powagę swej osobistości na wypadek, gdyby |lowem ratowaniu sytuacyi, na wybiegach i pół 
Węgrzy rzeczywiście przekroczyć zechcieli Ru- | środkach. owiane przytem duchem germaniza- 
bikon jednolitości armii. Tymczasem Węgrzy |cyi ceutralistycznej tylko taki rezultat wydać 
otrzymali wszystko, czego żądali, otrzymali w | mogły. Mamy nowe wydanie Taaffowskiegu „fort- 
znacznej części i te ustępstwa, przeciwko któ | wurstelu", niestety bez talentu 'Vaaffego. Nowa 
rym dr Koerber tak stanowczo się zastrzegał. | sesya parlamentu zapowiada się bardzo niepo: 
Sytuacya zmieniła się zupełnie, a prezydent | myśluie i trudno juź uwierzyć, iżby dr Koerber 
gabinetu austryackiego znów nietylko nie wy-|prócz $ 14 znaleść zdołał inną drogę wyjścia 
snuł końsexwencyi ze swoich zastrzeżeń, nie|z zawikłanej sytuacyi. 4 à 
podał się do dymisyi, lecz odrazu zaczął się PE ZEM 

liczyć z tem, co się stało, i dziś stara się za- 
stosować sprawy austryackie do zmienionej 
sytuacyi parlamentarnej na Węgrzech. Są wi- 
doki, że parlamentarne załatwienie ugody bę- 


Konsystorz papieski. 


Wczoraj odbył się w Rzymie pierwszy pod 


dzie możliwe, zatem trzeba zwołać austryacką 
Radę państwa. Najważniejsze teraz pytanie, 
czy będzie zdolna do pracy? Inny mąż stanu 
naprzód już zapewniłby się co do tego. Dr 
Koerber odkłada to na później; jemu zależy 
przedewszystkiem, ażeby stało się zadość for 
mie i formalnej potrzebie. Tymczasem nade: 
szła wieść o zjednoczeniu się trzech stron- 
nictw czeskich na podstawie nowego, bardzo 
wojowniczego programu. Wiadomość ta wywo- 
łała w gabinecie podobno niemałą konsterna- 
cyę. Jak słychać, rozważano już ewentualność 
ponownego odroczenia terminu zwołania Rady 


rządami nowego papieża konsystorz, na któ- 
rym Pias X zamianował kardynałami sekreta- 
rza stanu Merry del Val i biskupa z Pa- 
àwy Callegarego. Następnie ogłosił nomi- 
nacye nowych biskupów. 

Spodziewano się ogóluie, że na tym konsy- 
storzu mianowani będą także nowi biskupi dla 
osieroconych dyecezyj polskich w zaborze 
rosyjskim. Tymczasem nadzieja ta spełniła 
się tylko częściowo. Pius X proklamował je- 
dynie nominacyę biskupa płępęiego Szem- 
beka na metropolitę mo ewskiego. 
Inne dyecezye pozostaną więc udłal bez pa- 
stęrzy. Układy z rządem rosyjskiminie dopro- 


państwa. Dr Koerber jednakże rychło ochłonął | 
z pierwszego przykrego wrażenia. Jakkolwiek | wadziły widocznie dotychczas do pómyślnego 
wie dobrze, że stronnictwa czeskie nie na to |reznltatu także eo do tych dyecezyj. W inte- 
się złączyły, ażeby gładko uchwalić ugodę i |resie polskiej ich ludności szczerze nad tem 


nowe ciężary, 
znów w nadziei, że zdoła się zastosować do 
sytuacyi. że jakoś to będzie. 

Na razie szuka dra Koerber nowego mini- 
stra rodaka dla Czech. Rzecz znamienna. że w 
kołach politycznych, mimo protestu dra Krama 
rza, nie wątpią, że prozydent gabinetu znajdzie 


zwołuje parlament, widocznie | ubolewać trzeba. 


Przemowa, którą Pius X zagaił konsystorz, 
będzie niespodzianką dla tych, którzy uważali 
go judymie za papieża kościeluego, a nie poli- 
tycznego, i dla tych. którzy spodziewali się po 
nim. że odstąpi od polityki Leona XIII i na 
nowe wejdzie tory. Pius X uważał za potrze- 


— Nic, nie!.. — szeptał Janek — niech pan 
słucha. 

— Ja także słnchałam, ale mnie Antoni 
spędził. 

— Głupi jesteś!... 

— A bez co?.. 


powiedzialność i mrucząc pod nosem, wyszedł 

po chwili ze słowami: s 
— Zagadali się na czezo, że © bożym Świe 

cie zapomnieli!.. Co się tam będę pytał. dam 


i koniec. N , 
Po niejakim czasie wszedł powtórnie, wno- 


— Ty, kundlu, myślisz, że ja pode drzwiami |sząc na dużej tacy srebrnej dwie filiżanki z 


się szwędam, jak fagas?... 


całą zastawą do herbaty, a widząc, że i teraz 


— A fagas to nie człowiek, czy co? — ode- |jeszcze nie zwracają na niego uwagi, obruszył 
zwał się sprytny chłopak — ja wiem, pan|się i ze zmarszczoną twarzą gdarał, jakby sam 


ogląda drzwi, 
malarz, 

Trojdanowicz wpadł w pasyę i uderzył go 
za ucho, że aż klasnęło. 

Jankowi oczy zabłysły, zaczerwienił się po 
same białka, zęby zacisnął, ale nawet nie sy- 
knął; rzucił mu tylko spojrzenie jadowite i 
zniknął we drzwiach kredensu. 

Minęła jeszcze godzina i jedna, i druga, a 
tajemnicza rozmowa przedłużała się bez końca, 

Wczesny zmrok przy słotnym dniu zaczął 
zapadać, więc Antoni zapalił lampę i zaniósł 
ją do salonu, staroświeckim zwyczajem przy 
wnoszeniu Światła wygłosiwszy uroczyste: 

— Niech będzie pochwalony!... 

Zastał paniezą z panią tarnawicką, siedzą- 
cych w temsamem miejscu przy kominku, na 
którym żarzyły się dogasające głownie. 

— (zy nie trzeba podać herbaty? — spy- 
tał, obrzucając oboje wzrokiem, ale nie otrzy- 
mał żadnej odpowiedzi, bo państwo byli za- 
jęci tylko sobą i przyciszonym głosem rozma- 


jak lakiernik, bo pan przecie | do siebie: 


— Tyr, tyr, tyr! — tyr, tyr, tyr!.. a jak- 
że!.. A w gardle zaschło pewnie. Ciekawym, 
co tam jest tyle do trajkotania. Herbata sty- 
gniel. O! — dodał podniesionym głosem — 
pić, kiedy jest!.. Panicz od rama nic ciepłego 
w ustach nie miał. Śniadanie się zmarnowało, 
obiad będzie dopiero za godzinę... Kl.. widział 
to kto! 

I jak piastunka troskliwa o dziecko, poszedł 
nałożyć cukru, dolać śmietanki do herbaty i 
podał filiżankę Romualdowi, zawsze z tą miną 
zrzędy i nastroszonemi brwiami, które mn na- 
dawały wyraz jakiejś poczeiwej srogości. 

Wyblakłe oczy spoglądały przytem z spół- 
czuciem na panicza, u na Karkowską zwra- 
cały się jakby z wyrzutem, który zdawał się 
mówić: 

— Bo dałaby jaśnie pani raz pokój!.. Kto 
to widział tak męczyć i męczyć swojem gada- 
niem!.. Kiedy „non*, to „non*! 

Podchwycił ten wyraz powtarzany po fran- 


wiali coś po francusku, czego stary rozumieć | cusku przez Romualda na wszystkie gorące 


nia mógł. 


przedstawienia pani Jasiowej i domyśliwszy 


Postanowił rozporządzić się na własną od- |się jego znaczenia, mraczał: 


wogóle oczekiwano od niego nowego programu, 
gdyż nie może on przecie iść drogą inną, jak 
tylko wytkniętą przez jego poprzedników. — 
W dalszym ciągu alokucyi zwrócił się prze- 
ciwko twierdzeniom, że papież mie powinien 
zajmować się polityką. Twierdzenie to nazwał 
błędnem. Oddzielenie polityki w sprawach wiary 
i moralności od papieskiego nrzędn nauczyciel- 
skiego jest rzeczą niemożliwą, ponieważ pa- 
pieże utrzymują stosunki ze zwierzchnikami 
państw i muszą zajmować się polityką celem 


jednakże to żądanie ze względu na to, że rzym- 
sko-katoliecy członkowie tworzą w Związku o- 
gromną większość, i zamówił urzędowe nabo- 
żeństwo tylko w polskim kościele rzymsko-ka- 
tolickim. Niektóre pisma polskie wyrażały z po- 
wodu tego obawę, że między rzymsko-katolie- 
kimi a niezależnymi członkami może przyjść 
na Sejmie do bardzo przykrych, a kto wie, czy 
nie wprost gwałtownych starć, 

Kopalnia złota, o której nabycin przez pol- 
ską spółkę donosiliśmy, już została otwartą, 
Kierownikiem kopalni jest znany inżynier Mo- 


zapewnienia katolikom bezpieczeństwa i swo-|dest Maryański. 


body. 

Resztę mowy wypełniały skargi na zanik 
prawdy, sprawiedliwości i moralności w na- 
szych czasach i na ucisk Kościoła i krzywdy 
wyrządzane mu w niektórych państwach. 

Krótko przed konsystorzem przyjął Pius X 
dziennikarza francuskiego de Houx. W rozmo- 
wie z nim żalił się na „bezbożną politykę rzą- 
du francuskiego*. Zachęcał katolików francu- 
skich do zgody. W końcu zaznaczył, że i w re- 
publice Kościół cieszyć się może wolnością, na 
co dowodem Ameryka północna. Katolicy fran- 
cuscy — dodał — dziś tymczasem zazdrościć 
muszą katolikom żyjącym w Anglii i Niem- 
czech pod protestanckimi monarchami, którzy 
sprawiedliwiej postępnją z Kościołem niż rząd 
katolickiej Francyi. 


Z za Oceanu. 


(Dwu Sejmy. — Zjednoczenie a Związek. — Uchwały 
Sejmu w Detroit, — Polska kopalnia złota). 

W miesiącu październiku odbyły się tak zw. 
Sejmy, czyli Walne Zgromadzenia dwóch naj- 
większych i najpoważniejszych organizacyj pol- 
skich w Stanach Zjednoczonych; od dnia 6 do 
10 października Sejm „Zjednoczenia pol- 
skiego rzymsko-katolickiego*, a od 
19 do 23 Sejm „Związku narodowego“, 
Pierwszy obradował w mieście Detroit, dru- 
gi w znanej miejscowości górniczej Wilkes- 
barry w Pensylwanii, widowni tylu krawych 
strejków. Tak jedna, jak i druga organizacya 
ma charakter stowarzyszenia asekuracyjnego, 
wypłaca bowiem rodzinom członków swoich na 
wypadek jich Śmierci dość znaczne wsparcia. 
Oprócz tego zajmują się obie organizacye wszel- 
kiemi sprawami publicznemi, politycznemi, na: 
rodowemi i społecznemi. „Związek“ jest or- 
ganizacyą starszą i rozleglejszą, liczy członków 
więcej niż dwa razy tyle, co „Zjednoczenie“, 
ale mniej jednolitą na wewnątrz. Podczas bo- 
wiem gdy Zjednoczenie obejmuje tylko towa- 
rzystwa rzyłi „grupy“ o tendencyi klery kal- 
noa-narodowei, wchodzą w skład „Związku“ 
grupy o wszelkich możliwych kierunkach spo- 
łecznych i politycznych. a więc także socyali- 
styczne i tak zw. kościelno- niezależne 
Obie te organizacye zwalczały się dawniej w 
sposób niezmiernie gwałtowny; i dziś wpraw- 
dzie żyją z sobą na stopie wojennej, jednakże 
walka między niemi toczy się obecnie w spo- 
sób bardziej parlamentarny. 

Sprawozdań z Sejmu „Związku narodowego* 
nie mamy jeszcze. Sądząc z głosów przedsej- 
mowych zanosiło się ua obrady bardzo burzliwe. 
Już przed Sejmem powstał spór zacięty o na- 
bożeństwo, które miało rozpocząć sesye sej- 
mowe. Wilkesbarry posiada obok rzymsko-ka- 
tolickich parafij także tak zw. niezależną, któ- 
rei zwierzchnikiem jest znany ks. Hodur. — 
„Grupy“ należące do tego kierunku wyznanio- 
wego żądały więc, ażeby także w kościele nie- 
załeżnych odbyło się nabożeństwo urzędowe. 


— Kiedy „non“, to „noa*!.., nie chce i co 
mu zrobisz?... 

Romua!d machinalnie przyjął z rąk starego 
sługi filiżankę, nie słysząc jego komicznych 
nawiasów, zamieszał, skosztował i odstawił 
znowu. aby mieć ręce swobodne. 

Antoniemu zabrakło dłużej cierpliwości, ma- 
chuął ręką i podreptał ku drzwiom, zagniewa- 
ny już na seryo. 


— Więc to twoje ostatnie słowo? — spy- 
tała Kurkowska znowu po polsku po wyjściu 
służącego. 


— Nie ostatnie, ale pierwsze i jedyne — 
odrzekł, zaczerpując pełną piersią powietrza, 

W fizyognomii jego przebijato się zmęcze- 
nie; ma policzkach miał wypieki, oczy błyskały 
tylko nerwowym. przygasającym chwilami bla- 
skiem. 

— Więc mam odjechać z rekuzą? 

— Przykre słowo. ale tradno. 

— Zastanów się!.. jakże ja jej to powiem?... 

— Jak najoględniej; zresztą ty to potra- 
fisz. 

— Namyśl się jeszcze, Romu!., rozważ do- 
brze, cośmy mówili!.. — prosiła miękkim, ser- 
decznym tonem — pominąwszy wszystko, ale 
odrzucasz jedyny ratunek. jaki ci pozostaje. 

Wielkosz zasłonił sobie twarz rękoma i sie- 
dział nieporuszony w fotelu; nie odpowiadał 
jej wcale, ona zaś po raz dziesiąty powtarzała 
mu swoje argumenty, starając się go przeko- 
nać, że rozumuje fałszywie, że się unosi zby- 
tnią drażliwością. że odpycha od siebie szczę- 
ście, które mu los podsuwa, że powinien uznać 
szlachetne intencye Joasi, która go napewno 


Ze sprawozdania „Zjednoczenia*, przedłożo- 
nego Sejmowi w Detroit, dowiadujemy się. 
że liczy ono obecnie 14.946 członków i że w 
jego Fasach znajdnie się 93.964 dolarów, — 
czyli blisko pół miliona koron, w kwocie tej 
blisko 14.000 dolarów, czyli 70.000 kor. fun- 
duszu rezerwowego. Rodzinom zmarłych w cią- 
gu dwóch lat ostainich 258 członków wypła- 
cono razem 146.620 dolarów. czyli przeszło 
700.000 koron, co wskazuje, jak ważnym czyn- 
nikiem społeczno-ekonomicznym są te organi- 
zacye. „Zjednoczenie* wyprzedziła także pod 
względem technicznym „Związek“, zaprowa- 
dzając za przykładem wszystkich innych sto- 
warzyszeń asekuracyjnych składki stopniowe, 
zależne od wieku członków, podczas gdy „Zwią- 
zek* pobiera zawsze jeszcze od wszystkich 
członków równe wkładki. Ponieważ taki sy- 
stem, zdaniem rzeczoznawców. masi doprowa- 
dzić wreszcie „Związek* jako instytucyę ase- 
kuracjjną do ruiny finansowej, obradowano o- 
becnie na Sejmie w Wilkesbarry również 
nad zreformowaniem opłaty wkładek. 

Sejm „Zjednoczenia“ w Detroit odbył się 
poważnie j spokojnie. Wziął w nim udział 
także zqany obywatel polsko amerykański, p. 
Piotr Kiołbasa. Z powziętych na Sejmie 
uchwał dwie zwłaszcza zasługują na przyto- 
czenie. Pierwsza zaleca narodowe wychowanie 
młodzieży w ducha katolickim, pielęgnowanie 
uczuć narodowych w domu i w rodzinie, pie- 
lęgnowanie pieśni polskich i popieranie pol- 
skiego handlu i przemysłu, — druga kończy 
się następującem oświadczeniem: „Wyrażamy 
naszą głęboką wdzięczność dla rządu Rzeczy- 
pospolitej Stanów Zjednoczonych i lojałność 
dla ustaw i praw tejże, i jesteśmy gotawi 
bronić gwiaździstego sztandaru Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej, kiedykoiwiek o- 
każe się potrzeba*. Nadmienić jeszcze wypa- 
da, że „Zjednoczenie“ wysłało do Polski na 
wsparcia dla powodzian we wszystkich trzech 


zaborach 1800 dolarów, czyli okuło Goo orj 
mł 4 = 


Pamiętnik wiecu NATOŻOWEDO. 


Lwów, 9 listopada. 

Właśnie opuścił druk „Pamiętnik pierwszego 
Wiecn narodowego*. odbytego we Lwowie w 
dniach od 30 maja do 1 czerwca 1903 i nie- 
bawem będzie rozesłanym wszystkim uczestni- 
kom Wiecu. 

„„Pamiętnik* wyszedł z uchwały komitetu 
wiecowego. pod redakcyą jego członków, pp.: 
Klemensa Kołakowskiego, Bronisława Laskow- 
nickiego, dra Edwarda Iuliena, dra Szczepana 
Mikołajskiegu, dra Maksymiłia Thalliego i Sta- 
nisiawa Woynarowskiego. Jestto poważna księ- 
ga formatu 4-to, obejmująca 448 stron druku, 
a dzieli się na 3 główne części. Wytłoczono 
ją w iwowskiej drakarri Hałacińskiego, na 
pięknym. grubym papierze. Część pierw- 
sza jest poświęconą przygotowaniom do wie- 


pokocha, jeśli go bliżej pozna, że tym uporem 
krzywdzi siebie i tę ziemię, tę ziemię, która 
przecież... 

Nie pozwolił jej dokończyć, bo się zerwał 
nagle i rozpaczliwym jakimś tonem wykrzy- 
knął: 

— Dajcie mi pokój. dajcie mi pokój!.. Czy 

Była taka boleść i taka szczerość w tym 
wykrzykniau. że Kurkowska zamilkła odrazu 
i wystraszona niemal spojrzała na niego a po- 
tem popcknięta spółczuciem i litością. objęła 
go za szyję i próbowała uspokoić: 

— No, przepraszam, przepraszam cię, Ro- 
ma! już nie, już nie mówmy o tem, skoro cię 
to tak draźni. 

W pół godziny później siedziała znowu w 
swoim zamkniętym powozie i jechała z powro- 
tem do Tarnawiec, ze sercem śŚciśniętem. zmar- 
twiona i przygnębiona, jakby ją najci "szy za- 
wód spotkał. i 

Konie szły wolno błotnistą drogą rzece, 
pod kopytami chlupało błoto, deszcz n. noton- 
nym rytmem dzwonił o szyby a biedna pani 
Jasiowa, wtulona w kąt powozu, płakała, my- 
śląc: 

— Jak ja jej to powiem, jak ja to powiem!... 
Aie on. co prawda, ma słuszność, że chce być 
kochanym; przecież i jemu serce się należy, bo 
co mu w życiu pozostaje?.. Teraz Zastawy już 
na pewno stracone!.. O, mój Boże, mój Boże, 
żaby go ona pokochała!... 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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cu, którego projekt wyłonił się we Lwowie w 
roku 1902 z okazyi obrad nad obchodem ro- 
cznicy bitwy grunwaldzkiej. Mamy tu opis na- 
rad inicyatorów i pierwszy projekt przeprowa- 
dzenia sprawy, opracowany przez dra Szcze- 
pana Mikołajskiego, oraz odezwę tymczasowe- 
go komitetu, z którą ów projekt rozesłano do 
przeszło 1000 osób w kraju. Na odezwę zgło- 
silo się 241 osób z aprobatą projektu i przy- 
stąpieniem do komitetu wiecowego. Nazwiska 
ich podaja „Pamiętnik*. — Dalej znajdujemy 
chronologiczny opis działania komitetu, regala- 
miny komitetu i wiecu, szczegółowy przebieg 
prac przygotowawczych, aż do odezwy, wiec 
zwołującej. 

Niezmiernie zajmujący jest ostatni rozdziął 
części - pierwszej, zawierający sprawozdanie z 
ankiety, jaką komitet wiecowy przed zwoła- 
niem wiecu przeprowadził pisemnie wśród stron- 
nictw politycznych, redakcyj pism, oraz stowa- 
rzyszeń narodowych, oświatowych i społeczuych, 
Jestto zbiór zapatrywań, zasad i dążności umy- 
słowego życia Galicyi, zebrany razem tak, jak 
nie bywało dotychczas. 

Część druga poświęcona opisowi prze- 
biegu samego wiecu i jego obradom. Protoko- 
larnie i bez żadnych uwag ze swej strony, 
podaje redukcya sprawozdania: z obu plenar- 
nych zgromadzeń, oraz z obrad sekcyj, któ- 
rych było trzy. Mamy tu bądź w dosłownem 
brzmieniu, bądź też w bardzo obszernem stre- 
szczenin wszystkie referaty, wygłoszone w se- 
kcyach wiecowych. Po każdym referacie znaj- 
duje się opis przebiegu dyskasyi, oraz uchwa- 
lone rezolucye w dosłownem brzmieniu. | 

A wszystko to głosy poważne i sprawy pler- 
wszorzędnej doniosłości. W relacyi „sekcyi 
organizacyjnej* znajdujemy dwa referaty o za- 
sadach i zarysie organizacyi narodowej (Szcz. 
Mikołajskiego i St. Woynarowskiegu), oświe- 
tlone nad wyraz zajmującą dysknsyą wieco- 
wników; oraz rozprawę Br. Laskownickiego 
„o polskim biurze korespondencyjnem* i sto- 
sowne uchwały. Sprawozdanie „sekcyi dla o- 
brony narodowej“ zawiera referaty: dra Kaz. 
Wróblewskiego „O ruchu narodowym w Ks. 
Cieszyńskiem* z dołączeniem poważnej dyskn- 
syi na ten temat; dalej referat Br. Kryczyń- 
skiego „o Polakach na Bukowinie“ z długim 
szeregiem uchwał; dwa referaty „O opiece nad 
wychodźcami* (prof. Thulliego i R. Dmowskie- 
go) i wkońcu ogromny rozmiarami, a niezmier- 
nie doniosły treścią, oparty na źródłach urzę- 
dowych i uzupełniony tablicami statystycznemi 
reterat dra Stan. Głąbińskiego, p.t. „Ludność 
polska w środkowych i wschodnich powiatach 
Galicyi*. Sprawozdanie tej sekcyi kończy re- 
ferat dra M. Danielaka „O niemczyźnie w Ga: 
licyi". 

Sekcya trzecia (dla spraw rozwoju wewnętrz- 
nego) podaje następujące referaty z dyskasyą 
i rezolucyami: T. Romanowicza „O reformie 
Rady szkolnoj krajowej“; J. Szafrańskiego: 
„Stan i potrzeby oświaty ludu“; dra Tad, Ra- 
towskiego: „Organizacya szkół dla mniejszości 
narodowych“; R. Dmowskiego: „Szkoła średnia 
w stosunku „do potrzeb społeczeństwa”; dra 
Sr Rowińskiego: „Sokolstwo polskie wobec 
pracy narodowej“; Ant. Jezierskiago: O sto- 
sankach wśród poiskiej młodzieży akademi- 
ckiej“; A. Aleksandrowiczównej: „O wycho- 
waniu narodowem*; dra K. Wróblewskiego: 
„O nauce języka polskiego w szkołach pol- 
skich w Galicyi*; prof. dra E. Romera: „Geo 
grafia ziem polskich w szkole średniej“, oraz 
rezolucye i dyskusyę do referatu dra T. Ra- 
towskiego: „O uprzemysłowienia kraja“. 

Część trzecia „Pamiętnika“ zawiera al- 
fabetyczny spis wszystkich uczestników, obe- 
cnych na wiecu narodowym. Cyfra ich wynosi 
równy — tysiąc. z 

Rozmiary książki i treść jej wszechstronna 
a poważna sprawiają wrażen.e, jak gdyby bu- 
dżetu narodowej, światowej i społecznej pracy 
i preliminarza na przyszłość dia społeczeństwa 
galicyjskiego. Wandycz. 


Choroba Wilhelma. 


Ceezra Witkeim zs br rował, a jak twierdzą zoa- 
komici lekarze nie grozi ma Żadne nieDezpiuczeń- 
stwo. Niektóre pisma wiedenskie wystąpiły natych- 
miast z artykułami wstępnemi, które wywołają takie 
wrażenie, jakgdyby łupy graniczne o barwie czar- 
no-białej posunęły się na wschód o setki kilome- 
trów. „Wstrząsające wieść przebiegu szybko przez 
cały swiat!“ — woła jedno z nich, ale zdając so- 
bie sprawy z tego. że światem wstrząsają inne, 
zupełnie inne wieści. Poprzestajemy na tej uwadze 
i przystępujemy do właściwego przedmiotu. 

Jak to jaż wczoraj donieśliśmy, cesarz Wilhelm 
poddał się w sobotę operacyi, celem usunięcia po- 
lipa z wiązadła głosowego. Operacyi, bez uśpienia 
lub lokalnego znieczulenia, dokonał dr Maurycy 
Schmidt, znany laryngolog z Frankfartu nad Me- 
nem, osobisty znajomy obecnego cesarza niemie- 
ckiego. Znajomość ta pochodzi a czasu, gdy Wil- 
helm, jako następca trona, jechał koleją do swego 
ctorego ojca, cesarza Fryderyka, który wtedy prze- 
bywał w San Remo. Dr Schmidt powołany do San 
Rəmo dla wydania orzeczenia lekarskiego, jechał 
tym samym pociągiem. Gdy przed kilku laty dr 
Schmidt przybył na kilka dni do Berlina, cesars, 
ujrzawszy go na ulley pod Lipami, poznał starego 
znajomego i natychmiast kazał dowiedziać się o jego 
adres. Bialetyn o stani» zdrowia cesarza obok 
Schmidta podpisali dwaj przybowzni lekarze Wil- 
telma: dr Lenthold i dr Ilberg. Badanie mikrosko- 
powe przeprowadził profesor wydziałn lekarskiego 
w Berlinie, Jan Orth, następea Virchowa. 

Lekarze (i orzekli, że polip, usunięty z gardła 
W ilhelma, k nowotworem zupełnie dobrotliwy m, 
a zdanie to potwierdziły berlińskie i zagraniczne 
powagi lekarskie. Tego rodzaju choroba zdarza się 
często i nie grozi żadnem niebezpieczeństwem. Roz- 
poczyna się ostrym katarem krtani, który powoli 
stajo się chronicznym, ponieważ nowotwór na wią- 
sadle głosowem draźni ciągle błonę śluzową. P o- 
lip krtani nie jest chorobą dziedzi- 
ezną. Podlegają mu często nanczyciele, śpiewacy, 
duchowni, oficerowie, młynarza, robotnicy w fabry- 
kąch cygar i papierosów, to jest osoby, mówią- 
ce dużo i głośno, lab przebywające w zanio. 
czyszezonem powietrzu. Powstaje także w czasie 
wmutacyi głosu, częsciej u mężcayzn. Liż u kobiet. 
Polip zwyczajnie występaje tylko na jednem wią- 


zadle głosowem i jest nowotworem „dobrotliwym*. 

Cesarz przed operacyą, która nie tylko miała u- 
sunąć chorobę, lecz także stwierdzić jej 
charakter, był bardzo zdenerwowany. 
W Wiesbadenie podcaas wizyty cara wyglądał — 
jak zapewniał korespondent nowojorskiego „Ho- 
ralda* — żle, eo korespondent tłomaczy wspo- 
mnieuiami przeszłości, to jest choro- 
bą cesarza Fryderyka, który omarł na zło- 
śliwy nowotwór w gardle. 

Ludność Berlina, dowiedziawszy się o operacji 
cesarza, była zdziwioną, chorobę bowiem 
cesarza aż do ostatniej chwili trzy- 
mano w tajemnicy jak najściślejszej. 
Już przed 10 tygodniami pojawić się miały 
pierwsze objawy choroby. Chciano podobno, ażeby 
dojrzała, a zresztą cesarz pragnął najpierw widzieć 
się z carem, a potem dopiero poddać się operacyi. 
Gdy operacya została dokonaną, pewne koła 
mlały się sprzeciwiać ogłoszeniu te- 
go faktu, ale cesarz sam zażądał, ażeby niczego 
nie akrywano, a kanclers Bülow równie oświad- 
czył się za tem. 

Ale owe koła, domagające się tajemnicy, o tyle 
postawiły na swojem, że ogłoszenie biuletynu na- 
stapiło tylko w „Norddentsche Allgemeine Zeitaag* 
i to w niedzielę, gdy pismo to, i tak nie bardzo 
czytane praez szerszą publiczność, ma jeszcze mniej 
czytelników. Mówiono w Berlinie, że w ten sposób 
cheiano rzecz na pół ukryć. Wywołało to wcale 
niepożądane, a wielce alarmające domysły w związ- 
ku z chorobą cesarza Fryderyka. 

Jak donoszą telegramy, przebleg choroby cesa- 
rza Wilhelma jest zupełnie prawidłowy. * 


Awanturnica czy ofiara? 


Londyn, 5 listopada. 


(Nik.) Za kilka dni rozpocznie się tntaj sprawa, 
którą sądzić będzie zarówno trybunał opinii publi- 
cznej, jak i trybunał zawodowych sędziów. Ks. Ka- 
tarzyna Radziwiłłowa, która powróciła z Kapstada 
po odsiedzenia częściowam dwaletniej kary więzie- 
nia za podrobienie na weksłach podpisa Rhodesa, 
oświadczyła, że w sprawie tej ogłosi przedewszyst- 
siem broszurę, obok tego zaś wystąpi a procesem 
przeciwko egzekutorom testamentu Cecyla Rhodesa, 
żądają” od nich wypłacenia sumy 1,400.000 fun- 
tów szterlingów, Suma ta ma się jej naieżeć na pod- 
stawie mmowy, zawartej w obecności świadków, 
Równocześnie proces sądowy ma ks. Radziwiłłową 
zrebabilitować, jako niesłusznie zasądzoną na karę 
więzienia. 

Sprawa ks. Radziwiłłowej sądzoną była w Kap- 
utadaie w chwili, gdy Anglicy zaprowadzili ska- 
tkiem wojny z Boerami sądy wojenne w Afryce 
połndniowej, co oczywiście wpływało ujemnie na 
wymiar sprawiedliwości. Księżna została skutkiem 
doniesienia Rhodesa obwinioną o fałszowanie jego 
podpisu na wekslach, a prócz tego Rhodes wyparł 
się stanowcza, jakoby go wiązały kiedykolwiek ści- 
ślejsze stosunki z księżaą. Ażeby obalić to twier- 
dzanie Rhodesa, księżna zażądała podczas rozpra- 
wy, ażeby odczytano list znanego publicysty Stea. 
da, który pierwotnie był takim przyjacielem Rho- 
desa, Że ten uczynił go jednym z wykonawców 
swojego testamentu. Księżna była doręczycielką te- 
go llstn, wręczonego jej przez Steada w otwartej 
kopercie. 

Prokurator sprzeciwił się odczytania lista, a sąd 
zgodził się na protest prokuratora. Mimo to i ue 
strony ąda i ze strony władzy administracyjnej 
zatelegrałowano do Steada w Londynie z zapyta: 
niem, czy list jest autentyczny. Ku rozczarowaniu 
władz Stead odpowiedział, że list jest autentyczny. 
Ks. Radziwiłłowa została jednakże skazaną, a cho- 
ciaż w więzienia spędziła tylko część kary, fakt 
pozostał faktem. Dziennik „Reynolds Newa Paper*, 
otrzymawszy wiadomość o tym liście, stwierdził 
treść jego u samego Steada, a następnie ogłosił go 
w całaj rozciągłości. 

W liście tym Stead omawia ówczesne położenie 
polityczne w anglii, a zwłaszcza sprawę wyborów 
| przepowiadał, że torysi obejmą ster rządów z o- 
ałabioną większością. Pisuł dalej, że lnd angielski 
z upragnieniem oczekuje ukończenia wojny, która 
podkopuje dobrobyt Anglii, wykazawszy zarazem 
niedołęstwo administracyi angielskiej. Przesilenie 
grozi Anglii, a Rhodes powinien wyrzec się swoich 
przyjaciół politycznych i nie identyfikować ich apra- 
wy ze sprawą kraju. Stead ostrzegał zwłaszcza 
Rhodesa przed Chamberlainem, wyznając otwarcie, 
że Chamberlain przy najoliższej sposobności w ra 
zie potrzeby gotów się wyprzeć Rhodesa. @dyby 
Rhodes dla żle zrozumianej lojalności nie był mil- 
czał, Anglla byłaby się wcześnie dowiedziała, że 
Chamberłaln był współwinnym Jamesona w znanym 
napadzie na Boerów, i kraj byłby nie dopaścił do 
rozwielmożnienia się polityki Chamberlaina. 

Oto treść listu, który Stead za pośrednictwem 
«s, Radziwiłłowej wystosował do Rhodesa. Stead 
w liście tym wyraźnie pisze, że posyła go dlatego 
przez ks. Redziwiłłową, ponieważ nikomu zresztą 
nie ufa i obawia się, Że lisc mógłoy zginąć. Z zan 
fania, którem obdarzył Stead ks. Radziwiłłową | 
z powierzenia jej lista do Rhodesa wynika, ża Rho- 
des musiał utrzymywać zażyłe stosunki x księżną, 
Dlsczeguż wobes sąda w Kapstadzie wyparł się 
iak stanowczo tych stosunków? To musi obudzić 
podejrzeria. 

Ks. Radziwiłłowa twierdzi, że ze strony Rhode- 
sa i ze strony rządu angielskiego ofiarowano jej 
znaczne sumy w zamian za wydanie posiadanych 
przez nią dokamentów, które kompromitowały rzą- 
dzące sfery. Dopiero gdy odmówiła, wytoczono jej 
proces i skazano na karę więzienia, ażeby ją usa 
nąć z widowni w krytycznej dła rząda chwili. Je 
żeli to twierdzenie okaże się prawdą, to w takim 
razie ka. Radziwiłłowa padła ofiarą tak zwanej ra- 
cyl stana. Zdanie to wypowiadają dzienniki anglelskie 
i zagraniczne. 


Aron i BK a. 
Erak 10 listopada, 


Wieczór listopadowy. W uroczystym obchodzie 
ka aczczóniu 73 rocznicy wiekopomnej walki z r. 
1830 i 1831, mającym się odbyć dnia 29 b. m. 
w sali „Sokoła“, przyrzekli dotychczas łaskawy 
współndział: znana zaszczytnie w artystycznych ko- 
łach śpiewaczka pani Helena ze Strzelackich Mią- 
czyńska, uczennica Pauliny Lucea, jako też prof. 
'dr Stanisław Kozłowski, który wygłosi odczyt. 


NOWA REFORMA. 


= zaa | 


Inne szczegóły programu ogłoszone będą w naj 
bliżzzym czasie. 

Bilety na „Wieczór Słowackiego* nabywać 
można w Czytelni akademickiej im. Adama Mickie- 
wicza (Sławkowska 12, I piętro) od godziny 11 
do l przed południem i od 6—8 wieczorem. 

Uniwersytet ludowy. Dragi odczyt prof. Baj- 
wida odbędzie sią we środę 11 bm. o goda. 71/4 
wieczór w sali Muzeum techniczno przemysłowego 
przy ulicy Franciszkańskiej. Treścią będzie: O wła- 
Bnościach Życiowych zarazków, zapobieganie, odoso- 
bnienie chorych, niszczenie zarazków, dezynfekcya, 
przyrządy dezyntekcyjna. Drogi zakażenia. 

Z teatru miejskiego piszą nam: Kasa zamawiań 
teatru miejsk. zaczęła sprzedaż biletów na przed- 
stawienia słynnej „Tragedyi całowieka* Madacha. 
Ponieważ kossta przedstawienia będą znaczne z po- 
wodu tego, że sprowadzono kostynmy oraz ll no- 
wych całkowitych dekoracyj, ponieważ w przedsta- 
wieniu przyjmie udział całe towarzystwo i wleika ilość 
sił pomocniczych i artystów, przeto dyrekcya zmu- 
szoną była podnieść o czwartą część ceny na te 
Interesujące przedstawienia. „Tragedya człowieka* 
graną będzie tylko pięć razy przez pięć dni z 
rzęda. 

Na to podwyższenie cen, naszem zdaniem, nie 
powinna pozwolić komisya teatralna. Jeżeli bowiem 
dyrekcya teatru nie zniża cen, gdy sztaka jest 
grana przy starych, odrapanych dekoracyach, to nie 
ma także najmniejszej racyi podwyższenie cen, gdy 
dyrekcya daje starą, od 15 lat po różnych scenach 
grywaną sziukę, przy wypożyczonych dekoracyach. 
Dla Krakowa zresztą widzenie „Tragedyi* nie jest 
artystyczną koniecznością. 

Koncert na dochód abogiej młodzieży szkół śre- 
dnich odbędzie się nieodwołalnie w sali „Sokoła“ 
w piątek 13 b. m. Komitet edwlekając termin kon- 
certu miał jedynie na celu dołożenie wszelkich sta- 
rań, aby jego program wypadł pod każdym wzglę- 
dem jak nujświetniej, Prawdziwie obywatelska go- 
towość współudziału najwybitniejszych sił artysty- 
cznych winna zgromadzić do sali „Sokoła“ tłamy 
publiczności na koncert mający zasilić fundasze na 
cel tak szluchetny. 

Bilety sprzedaje księgarnia Krzyżanowskiego, oraz 
księgarnia K. Wojnara, gdzie również przystępować 
można do komitetu s wkładką w kwocie 8 koron 
rocznie, 

Z teatru ludowego. Artyści odbywają obecnie 
próby z obrazu dramatycznego w 6 odsłonach p. t. 
„Ogniem i mieczem“. Jestto udatna przeróbka z po- 
wieści Sienkiewicza. Premiera w niedzielę. Pabli- 
czneść ujrzy na scenie postacie Zagłoby (p. Strze- 
lecki), Wołodyjowskiego (p. Fligel), Skrzetuskiego 
(p. Kalinowski), Rzędziana (p. Müller), Bochana (p. 
Konarski). W sztuce tej wystąpi po raz pierwszy 
na scenie teatra ludowego pani Walewska, b. arty- 
stka sceny teatra miejskiego, w roli księżnej Kur- 
cewiczowej. 

Z Koła I. pań Towarzystwa „O własnych sl- 
łach* komanikają nam: W chwili, gdy po pogro- 
mie wrześnieńskim społeczeństwo nasze, zelektryzo- 
wane bratalną przemocą, zerwało się do walki, do 
samoobrony — protest, wyrażony na wiecu kobiet, 
urządzonym staraniem grona pań Czytelni dla ko- 
biet, zawierał jako najważniejszy postulat, obronę 
przemysłu krajowego. Był to protest bierny, czyn- 
nym zaś było równoczesne urządzenie wystawy 
gwiazdkowej, będącej jakoby obrachunkiem dotych- 
czasowych naszych starań na polu przemysła kra- 
jowego z zadatkiem pracy na przyszłość. Wystawa 
w roku następnym — to znowa krok w tej pracy 
naprzód. Pragnąc jednak w przyszłośzi rozszerzyć 
zakres dotychczasowego działania, sskcya przemy- 
słowa Czytelni dla kobiet, przyłączywszy się do 
Towarzystwa „O własnych siłach* — jako koło I 
pań rozpoczęła Bamodzielniejszą działalność i 
postanowiła jeszcze w miesiącu wrześniu urządzić 
trzecią wystawę gwiazdkową, poprzedzoną wielkim 
wiecem kobiet, zwołanym w sprawie przemysłu na- 
szego , a skarzystawszy z pobytu w Krakowie dy- 
rektora „Związku przemysłowego”, porozamiało się 
w tejże sprawie i otrzymało od niego zapewnienie 
pomocy. Najważniejszą jednak projektowaną pracą, 
do której obecnie już wstępne poczyniona Bą przy- 
gotowania — to wystawa przemysłowa pod nazwą 
mdomu polskiego“, mająca sią odbyć w miesiącu 
wrześniu roku przyszłego w Krakowie, a która bę- 
dzie jakoby przeglądem dorobku naszego na tem- 
że polu*, 

Wzywamy zatem szan. pp. przemysłowców, pra- 
gnących wziąć udział w tych wystawach, aby zgło- 
szenia swe na wystawą gwiazdkową najpóźniej do 
dnia 20 listopada do „Czytelni dla kobiet* (ulica 
Jagiellońska, L. 5) nadsyłać zechcieli, gdzie rów 
nież informacyj w sprawie wystawy „doma polskie- 
go“ zasięguąć mogą. 

P. Adolf Neuwert Nowaczyńskił prosi nas o 
zaznaczenie, że już z dniem l październiku b. r. 
przestał być tak współredaktorem, jak współraco- 
wnikiem pisma „Libaram veto“. 

Sluby. W kościele św. Józefa pobłogosławił dziś 
ks. kan. dr Spis związek małżeński pomiędzy p. 
drom Tadeuszem Cybulskim, koneepistą dyrek- 
cyi skarbu w Krakowie, a panną Zofią Sokołow- 
ską, córką dra Angosta Sokołowskiego , radcy 
szkołnego. 

W Nowym Sącza odbył się dziś ślub p. Józefa 
Stempińskiego, brandmistrza i zastępcy na- 
czelnika miejskiej straży pożarnej w Krakowie, z 
panią Julią Kurkową. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa ratunkowe: 
go odbędzie się 17 b. m. w sali kliniki okulisty. 
cznej o godz. 6 po poładuia. 

O wykształcenie zawodowe. Wczoraj wieczór 
w lokalu „Koła mieszczańskiego“ w Krakowie od- 
było się zebranie szewców tntejszych , celem nara- 
dzenia się I powzięcia uchwał, któreby mogły upa- 
dający stan i zawód szewski przyprowadzić do da- 
wnej mocy, a przez wykształcenie zawodowe pra- 
cowników tego fachu, dać mn oparcie przed obcą 
konkurencyą. Obradom przewodniczył starszy cechu 
szewskiego, p. Szafa. Po dłagiej dysknsyi nad tą 
sprawą zgromadzeni uchws!ill założenie stałej szkoły 
fachowej, celem wykształcenia fachowych majstrów. 
Wszyscy zgromadzeni myśl tę przychylnie przyjęli, 
a cech uchwalił swoje materyalne poparcie. Kiero- 
wnictwo nad tą nową szkołą objąłby odpowiednio 
w tym kierunku wykasztułcony dotychczasowy po- 
mocnik kursów majsterskich w Krakowie p. We- 
jers. Na kura ten z całorocznym wykładem, przyj: 
mowani być mają czeladnicy, jak również termina- 
torzy, będący na ostatnim roku praktyki, Nauka 
odbywać się będzie codzień. 

Myśl założenia tej szkoły powstała z tego po- 
wodu, że obecne karsy majsterskie, popierane skąpo 
przea rząd i Wydział krajowy, dostarczają rocznie 


zaledwie po kilkunastu majstrów rocznie, kiedy 
kraj o kiiknmilionowej ludności potrzebaje ich ty* 
siącami, aby w ten sposób stworzyć konkurencyę 
towarowi obeokrajowemu , który się rozpościera o- 
bəcnie we wszystkich miastach całej Galicyi. 

Z dziejów gospodarki po wsiach. W dalszym 
ciągu rozprawy przeciw Piotrowi Rajtarowi, b. 
wójtowi, zeznawał wczoraj szereg świadków co do 
sposobu prowadzenia gospodarki gminnej, ściągania 
należytości, kar i t. p. Zeznania te, jak również 
orzeczenie świadka-lustratora p. Grabowskiego, rza- 
¿ily ponure światło na sposób, w jaki gospodarstwo 
gminne prowadzone jest w naszym kraju. Zupełna 
nieznajomość prowadzenia ksiąg, brak nawet oBo- 
buych kas na przechowywanie funduszów gminy, 
oraz brak zawodowo wykształconych pisarzy gmin: 
nych, powoduje, że mało jest gmin, gdzieby finau 


gowa gosdodarka nie chromała bardzo. Co do spra- |" 


wy Rajtara, to ostateczne obliczenia zredukowały 
dosyć znacznie pierwotnie wykazaną przes akt 
oskarżenia kwotę jako sprzeniewierzoną, gdy zaś 
większość świadków i obrońca dr Nichtchauser wy- 
kazali, że Rajtar. człowiek zresztą stateczny i 080- 
biście zamożny, nie miał zamiaru przywłaszczać so: 
bie jakiejkolwiek kwoty, a tylko padł ofiarą nieza 
radności swojej jako wójt i swego arzędowego oto- 
czenia, sędziowie przysięgli zaprzeczyli pytaniu w 
kieranka zbrodni sprzeniewierzenia, a trybunał wy- 
dał wyrok nwalniający oskarżonego od winy i 
kary. 

Kradzież z włamaniem. Policyn krakowska 
aresztowała wczoraj Stanisława Poradę , znanego 
złodzieja, niejednokrotnie karanego  gilkoletniem 
więzieniem, oraz Magdalenę Bielakową, którzy 
w towarzystwie nie schwytanego jeszcze Zygmunta 
T»ndery, rozbili onegdaj sklep bławatny na Klo- 
rurzu Abrahama Grottesdienera, zabrawszy ze skle- 
pa towara przeszło na 400 koron. 

Po stopniach kary. Dzisiaj przed trybnnałem 
arzekającym sądu karnego odbyła się rozprawa 
przeciw Stanisławowi Wenzlowi, 20 lat liezącema 
włóczędze, o drobną kradzież przed kościołem OO. 
Dominikanów podczas ostatniego odpustu. Wenzel, 
torzystając wtedy ze ściska, jaki panował przed 
kościołem , porwał z jednego z straganów gipsową 
figurkę i książkę do nabożeństwa, lecz schwytany 
na gorącym uczynku, odstawiony został do sądu 
karnego. — Wenzel kradzież taką popełnił nie 
pierwszy jaż raz. Jest on apecyallstą w okradaniu 
skarbonek kościelnych, z których wybierał pienią- 
ize za pomocą płaskiego patyczka z lepem. Za 
kradzieże takie odsiadywał on już parą razy wię- 
zianie, za każdym razem , począwszy od wyroku 
na l miesiąc, otrzymując zwiększony wymiar kary. 
Ubecnie trybunał, uznając nałóg n obwinionego, 
skazał go na 11/4 roka ciężkiego więzienia. Ska- 
zany wyrok przyjął, obiecał też, że po odcierpieniu 
kary weżmie się do życia uczciwego. 

Dziwny wyrok. Weterynarz Mechlowica w Ro- 
zwadowie został oskarżony o nadużycie władzy u- 
rzędowej z tego powoda, Że mięso z rzeźni, które 
pozostało bez właściciela, sprzedał burmistrzowi i 
vroboszczowi. Na podstawie werdyktu sędziów przy 
sięgłych trybunał skazał Mechlowicza na 2 mie- 
diące więzienia. W kilka dni po wyroku dwaj wie- 
śniacy, którzy w tym procesle zasiadali jako sę- 
dziowie przysięgli, przyszli do rodziny skazanego i 
opowiedzieli następujące szczegóły z narady aę- 
dziów przysięgłych: W wali "obrad" wszyszy przy 
sięgii chcieli Mechiowicza uwolnić od winy, ale 
przewodniczący aędziów przysięgłych wystąpił z ar- 
gamentacyą, że Mechlowicza należy zasądzić, w 
przeciwnym bowiem razie ten, kto wniósł doniesie- 
nie karne zostałby za oszezerstw« skazany na wię- 
kazą jeszcze karę niż Muchlowica. Wtedy bes na- 
radzenia się i bez głosowania wpisano do werdyktu: 
8 głosów „tak“, 4 głosy „nie“, skutkiem czego Mo- 
chlowiez został skazany. Obaj wieśniacy zeznania 
swoje powtórzyli przed notaryuszem, który je spl- 
wał, a na podstawie tego aktu notaryalnego adwo- 
kat dr Goldhammer wniósł do najwyższego trybu 
nała sprzeciw. Trybanał odrzucił rekars, podając 
jako motyw, że wewnętrzne zajścia w sali obrad 
sądziów przysięgłych 1 motywy ich werdyktu nie 
podlegają rewizyi trybunała. 

Składnice pocztowe. Z dniem 16 listopada za- 
prowadzoną będzie w Chełmku, należącym do okrę: 
gu doręczeń urzędu pocztowego w Bobrku koło 
Oświęcima składnica pocztowa ze zwykłym zakre- 
sem czynności, Składnica ta połączoną będzie z u- 
rzędem pocztowym w Bobrku przez posłańca pio- 
szego (6 razy tygodniowo). 

Rabunek. Z Tarki donoszą do „Gazety Lwow- 
skiej*, że onegdaj w nocy rozebrali niewyśledzeni 
na razie sprawcy część Ściany kasy urzędu poda- 
tkowego w Turce i przez otwór w ścianie waszli 
do lokalu kasy, Ta rozbili podręczną ka- 
sę, w której nie znależli pieniędzy, kasę główną 
natomiat pozostawili nietkniętą. Przeprowadzone 
szkontram nie wykazało żadnego deficyta. Również 
niewykryci sprawcy wtargnęli przez okno do tabali 
w budynku sąsiednim sądu powłatowego i skradli z 
szuflady jednego stolika kilka koron. Żandarmerya 
prowadzi dochodzenia. 

Zywiec. W niedzielę odbył się u nas wiec prze- 
mysłowy, który zagaił dr Kornicki. Przewodniczą- 
cym obrano nadinżyniera kolei p. Barańskiego, so- 
kretarzył p. dyrektor Nowotarski. Referaty o ko- 
nieczności organizacyi krajowego wytwórstwa i o 
sprawie cukrowej wygłosił p. Olszewski. Wszystkie 
rezolneye uchwalono, przyjęto również rezolucye 
p. Szczepańskiego, w sprawie popierania przemysłu 
krajowego. 

Odbył się ta w niedzielę wieczór Kościuszkowski, 
króry wypadł bardzo podniośle. 

Starostwo żywieckie nie zezwoliło socyalistom na 
odbycie 8 bm. publicznego zgromadzenia w Zabło- 
ciu, motywując odmowę możliwością wywołania 
awantur krwawych. Soeyaliści jednak odbyli zgro- 
madzenie poufne. Paczka Stojałowczyków miała o 
chotę rozbicia zgromadzenia, ale poczuli zawczasu, 
że wszelkie próby nie opłaciłyby się. Dali za wy: 
graną i panował zupełny spokój. 

Andrychów. Zapowiedziany wiec przemysłowy 
odbył się przy licznym udziale mieszkańców miasta 
i okolicy w sali Rady miejskiej dnia 6 bm. Dr 
Józef Olszewski, jako delegat centralnego Związkn 
we Lwowie, w swym potoczystym referacie objął 
wszelkie gałęzie przemysłu, silną argamentacyą 
wpoił wiarę w powodzenie przemysłu i obudził 
wszystkie dotąd drzemiące czynniki, które zgodnie, 
ciągle a wytrwale winny dążyć do wzmocnienia 
dobrobytu i stać na straży przed wyrsucaniem gro- 
sza po za granice kraju. Zgromadzenie jednomyślnie 
achwaliło założyć w Andrychowie stow. „Pomoe 
przemysłowa* i urządzić wystawę wyrobów krajo- 
wych, popierać cukrownię przeworską i wezwać 
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posłów de Rady państwa, aby usilnie domagali się 
zniżonia taryf kolejowych od przewosu surowca i 
cukra przeworskiego. 


Zmarli. 
Franciszek Swoszowski, nauczycie! ladowy w Sa- 
noku, zmarł w 36 r. ż. 


że świata. 


Minister oświaty dr Hartel sschorował ciężko. 
Juk z Wiednia donoszą, w stanie jego zdrowia na- 
stąpiło polepszenie. 

Znowu strejkują studenci I roku czeskiej po- 
lit»chniki w Bernie, a to z powodu, że ich gala 
wykładowa, znajdująca się w domu przwatnym, jest 
za mała. 

Aresztowanie redaktora. W Belgradsle wego. 
raj przed południem aresztowano właściciela i re- 
daktora „Narodni List“ Szivaiića. W kołach raą- 
dowych nsprawiedliwiają aresztowanie tem, że Sal- 
valićóa wzywano kilkakrotnie na policyę i nie sta- 
wit się. Zasądzono go na 10-dniowy areszt i na- 
tychmiast zatrzymano w więzieniu. 

Slusarz, zakonnik, doktor praw. Na uniwer- 
Bjtecie we Wrocławia otrzymał przed kilka dnia- 
mi dyplom doktora praw były czeladnik ślusarski 
i członek zakona Franciszkanów, Jan Sziachcinkow- 
ski, urodzony w r. 1874 jako syn robornika kole- 
jowego w m. Pile. — Szlachcinkowski, ukończy- 
wszy szkołę elementarną, wstąpił w 14 roka życia 
jako pisarz do biura adwokackiego. W r. 1890 
wstąpił do Śiasarza na praktykę i po dwóch latach 
został wyzwolony na czeladnika. Udał się potem na 
zwyczajową w Niemczech wędrówkę, podczas któ- 
rej zaszedł do Monachium, gdzie znalazł zajęcie a 
wybitnego ślusarza, Moratelliego. W stowarzyszenia 
zawodowem talent jego taką na siebie zwrócił uwa- 
gę. że gdy Szlachcinkowski objawił zamiar watą- 
pelnia do klasztorn Franciszkanów w Landshat, 
wszyscy użyczyli mu poparcia. W klasztorze przy- 
grtował się do egzamina dojrzałości, ale już po 
odbycin nowieyata poróżnił się z przełożonymi I 
opuścił klasztor. Znalazłszy poparcie u kilku ludzi 
zudożnych, wstąpił do jednego z gimnazyów w Mo- 
ne hiam i złożył tam w r. 1899 egzamin dojrza- 
łości. Ukończywszy wydział prawa we Wrocławia, 
został referendarzem, obecnie zaś ozyskał dyplom 
doktora praw. 

Ambasador nowego państwa, to jest Panamy 
wjsłany do Waszyngtonu, iożynier Bunaa-Varill £ 
jest Francuzem i był przez caas dłaższy general- 
nym dyrektorem budowy kanału panamskiego, przy- 
stąpiwszy do tego przedsiębiorstwa zo zuacznym 
kspitałem. Gdy skutkiem znanego skandalu pana m- 
skiego przedsiębiorstwo to upadło, Banan-Varills 
rozpoczął w Ameryce żywą agltacyę na rzecz po- 
rznconego projektn, Paryski daiennik „Gil Bias “ 
opowiada, że Bunau-Varilla ma być właściwym spra- 
wvą rewolacyi w Panamie przy pomocy Stanów 
Zjadnoczonych. Nowy ambasador jest bratem wy- 
dewcy paryskiego pisma „Matin“, które niedawno 
wsywało rząd francuski do wysłania okrętów na 
wody panamskie, 

Samobójstwo ministra włoskiego Rosano przy- 
pisają we Włoszech, jak wiadomo, rewelacyom so- 
cyalistycznych plam, które twierdziły, że Romano 
za pieniądze wyrabiał uwolnienie socyalistom, ska» 
znanym na przymusowy pobyt w pewnych miejsco- 
wościach (domicilio coatto). Socyalista BSergamaschi 
w liście do dziennika „Roma“ potwierdza donle- 
sienie pisma „Avanti“, że Rosano za 5000 lirów 
wyrobił także uwolnienie dia Bergamaschiego, wpły* 
nąwszy w sposób nielegainy na policyę Pisma wło- 
skie utrzymują, że Giolitti, ofiarowawszy Rosanowi 
tekę ministra skarbo, jaż dlatego popełaił błąd, że 
Rosano w procesie osławionego Palizzola, mordercy 
Notarbartola, dyrektora banka w Palermie, wystę: 
pował jako obrońca Palizzola. 

Armeńczycy w Londynie. Zamordowanie Sagou- 
niego, jednego # przywódców armeńskich , zamie: 
szkałego w Londynie, zwróciło uwagę na Armeń- 
czyków, żyjących w Earopie , a mianowicie w An- 
glii i Szwajcarył. Pomiędzy Armeńczykami istnieją 
dwie partye rewolucyjne: „Alfarystów* i „Hen- 
czaklatów*. Otóż Alfaryści, usposobieni więcej wo- 
jowniezo, chcieliby w Tarcyi rozwinąć energiczne 
działanie, gdy Henczakiści , aczkolwiek hołdają ró- 
wnież rewolucyjnym poglądom , są więcej ostrożai. 
Jakie pomiędzy temi stronnictwami zaszły zatargi, 
niewiadome , dosyć, że, wedle wiadomości dzienni- 
ków angielskich, skazali Aitaryści na śmierć czte- 
rech Henczakistów. W Szwajcaryi Alfaryści napa- 
dli na redaktora armeńskiego czasopisma „Henczak* 
i zranili go sztyletem niebezpiecznie, a później, 
w Londynie, padł, jak wiadomo, z ich rąk, Sagon- 
ni. Rozchodzi się o fundusa w kwocie 150.000 do- 
larów, zebrany drogą składek przez Armeńczyków 
w Ameryce. Otóż Alfaryści żądali, aby ażeby im 
tę sumę wydano na zakupno karabinów, a gdy 
przeciwne stronnictwo odmówiło, Alfaryści odpowie- 
dzieli sztyletami. Zamordowany Sagouai przybył 
przed laty do Londynu z misjscowośsi Marsowan 
w Armenii tureckiej, W tamtejszej szkole armeń- 
skiej, którą kierowali misyonarze amerykańscy I 
która była pod protektoratem Stanów Zjednoczo- 
nych, dwaj nanczyciele urmeńscy uprawiali propa- 
gandą rewolucyjną przeciwko Turcyi. Władze tua- 
reckie uwięziły obu i skazały na śmierć, a podezas 
procesu okazało się, że do spisku należał także 
Sagouni. Na czas przestrzeżony, Sagouni aciekł 
z rodziną do Baka, skąd przeniósł się do Konstan- 
tynopola, gdzie żył pod opieką ambasady rosyjskiej, 
Ten stosnnek przynosił mu wiele przykrości. Są- 
gouni więc przeniósł się do Loudynu, dokąd także 
przybyli owi nauczyciele na śmierć skazani, a na- 
stępnie skntkiem interwencyi Stanów Zjednoczonych 
i Anglii nłaskawieni na karę wygnania, Mordercy 
Sagoaniego dotychczas nie odkryto, chociaż policy% 
sądzi, że znajduje się w Londynie i ukrywa PO" 
między rodakami. 


O 

Gabryelaki (Kraków) kl- 
puje, sprzedaje i najmaje — fortepiany. Pla- 
nina i harmonie — krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i 04 spłaty— 
bez zaliczki, 


Wiadomości naukowe, literackie Í artystyczne 


— Koncert Alfreda Griinfelda. Na rozpoczecie 
sezonu obdarayło nas Towarzystw mQzyczne kon- 
certem fortepianowym, zawsze z zapałem w Krako, 
wie słachanego Alfreda Griintelda. Jak było do 
prze midzenia, sala „Sokoła“ zapełniła się po brag. 


Sroda, 11 Kistopada 1903. 


Ki, a koneertant daraony bursa oklasków, dłago 
trać mnsiał nad program, budząc entuzyszm sū- 
chaczów każdym wykonanym utworem. 

O grze Griinfelda, który rokrocznie nawiedza na- 
126 miasto, piaaiiśmy jnż niejednokrotnie. Jest to 
wirtuoz bajecznej wprost techniki, którą umie wy- 
zyskiwać w właściwy sobie sposób, olśniewając słu- 
chacsy kaskadą tonów jnź to brawarowych, już to 
migocących jak iskierki sztucznych ogni, jnż to sā- 
dziwiających delikatnością rysunku melodyi zawsze 
wycieniowanej do ostatnich granic subtelności, olo: 
kancył i równości. Tak wyrównaną grą, jaką roz: 
poruądza łriinfeld, nie wielu współczesnych dal- 
uiejszych pewaczycić się może pianistów. Gdyby 
chodsiło o jej określenie ściślejsze, możnaby powie- 
duieć, że jest to rodaaj mnayki, która dsiała jak 
balsam kojący na dzisiejszą nerwozę, gra, która 
porywa caarem słodkich, do zmysłów wprost przema- 
wisjących wrażeń, piesscsąc słuch wdziękiem, lek- 
kością i estetyką wykonania. 

Wcsorajszy program przyniósł całą skalę stylów 
od klasycznej powagi Beethovena (Sonata d-moll) 
do romantycznych wybuchów Szumanna (Etudes 
symphoniqnes) , od pieszczonej melodyi nokturna 
Chopina do wielce kunsztownej i brawurowej „fan- 
tasyi węgierskiej“ koncertanta. Ta ostatnia była u 
nas nowością, W niej streszcza sią Griinteld jako 
musyk i wytworny przedstawiciel brawnry salono- 
wej, który umie w niedościgniony sposób zakiąć w 
dźwięki fortepianowe csar tęsknych melodyj cygań- 
skich. Ten ustęp był też najgoręcej oklaskiwany. 
Klasycana muzyka Griinfelda odatręcza chłodem, w 
którym przebija brak tej głębi dncha, bes której 
Beethoven wyda sią swykłym filistrem, a Schumann 
modernistą-efekciarsem. W. Pr. 


CODN U 
Dział ekonomiczny. 


»< Dostawy suina. Z centralnego Zwiąsku prze- 
mysłowego pissą nam: Obecnie rosstrzygają się 
losy dostaw sukna dla róknych dykasteryj galicyj- 
skich. Chodai o to, czy producenci galicyjscy tym 
razem zdołają sobie zdobyć całe dostawy na tero- 
nie krajowym. Na jednem polu produkcya galicyj- 
ska z ponmecą „Centralnego Zwiąuku fabrycznego* 
odniosła już supełny sukces. Dostawę sukna dla 
stog i dosorców więzień w galicyjskich zakładach 
karnych otrsymały w całości firmy: Strzygowski 
z Białej oraz Lankoss i Zsjączok z Kęt. W sa 
wieszenin pozestają jeszcue dostawy sukna dla ko- 
lei, dia pocst, wresacie dla policyi lwowskiej, kra- 
kowskiej i przemyskiej, rosdawane przes minister 
stwo obrony krajowej. Na ostatnim punkcia niebes 
pieczeństwo nie uwsględnienia predncentów krajo- 
wych jesr największe. 

„Zwiąsek fabrycany* gorliwie zajmuje się spra- 
wą tych dostaw, udzielając oferentom galicyjskim 
poparcia u włada rozdawniczych. „Krajowy Zwią- 
sok przemysłowy” przeprowadza dla większości 
firm galicyjskich całą techniczną stronę konknren. 
cyl dostawowej. 

Centralny Zwiąsek galicyjskiego praemysłu fa- 
bryesnego dowiedziawsay się, że Bank austro-wę- 
gierski pokrywa potrseby kancelaryjne dla swych 
filij galicyjskich wyłącznie u swych producentów 
zakrajowych aa pośrednictwem swego centralnego 
ekonomatn wiedeńskiego. zainterweniował n Rady 
nadzorczej tegoż Banku, aby na przyśsłość w do- 
stawie artykułów kancelaryjnych mogli być uwzglę- 
dniani w stosownej mierse także galicyjscy proda- 
cenci. Należy spodziewać się, że Bank austro-wę 
glerski, który ciągnie iak znacane zyski x Galicyi 
(wszak jego filie galicyjskie są najrentowniejsze) 
zacanie się toras liczyć a nowym kierunkiem u- 
względniania przy dostawach w pierwszym raędsie 
interesantów lokalnych, zwłaszcza Że za tym kle: 
runkiem poczynają jng Iść w wyższym, niż dotąd, 
stopnia nawet państwowe władze centralne. 

>< Dyrekcya kolel państwowej w Krakowie 
zamierza sprzedać w drodze publicznej konkurencji 
większą ilość starych materyałów, nagromadzonych 
w keiejowym magazynie w Nowym Sączu, a mia- 
nowicie starego Żelaza, odpadków metalowych it. p. 
Bliższe szczegóły podane będą w „Uazecie Lwow- 
skiej* 15 b. m. 

> Państwowa Rada kolejowa zwołana została 
do Wiednia na dzień 4 grudnia na jesienną sesyę. 

> Pistolety flobertowe. Austryackie minister- 
stwo spraw wewnętranych wydało orzeczenie, że 
pistolety flobertowe, krótsze niż 18 em, nie ucho- 
dsaą wogólności za broń zabronioną. 


Wiedeń. Puzenica 836 do 8.80 silnie. Zyto 685 de 
7:— b. silnie. Jęczmień słabo, Kukurydza słabo. Owise. 
b55 do 6:70 słabo. Rzepak dobrze. 

Pogoda piękna 

Budapeszt. Pszenica ua październik —'— do — — 
Pszenica na kwiecień 7:75 do 7:76. Żyto na paździer- 
nik — — do *—. Zyto na kwiecień 6:65 do 6:66. Owies 
ma październik —' do — —. Owies na kwiecień 5'49 
do 5'60. Kaknrudza na wrzósień —' — do -—. Kukuru- 
dza na maj 5'29 do 5'30. 

Oferty mierne, ohęć kupna rozerwowana, usposobisnie 
spokojne: pogoda piękna. 


Ostatnie wiadomości. 

— Położenie na Węgrzech znów zaczy- 
na się zaostrzać. Wczorajsze posiedzenie Izby było 
bardzo bardzo burzliwe. Nowe niezsadowoienie wśród 
oposycyi wywołało oświadczenie Tisay, że nowe 
emblemata wojskowe dla pułków węgierskich mają 
również wyrażać wspólność armii. Dowie- 
dziano się także s jego wyjaśnień, że koszta u- 


trzymania nowych węglerskich sskół wojskowych | $ 


będą pokryte s kwoty, a więc wspólnym ko- 
sstem monarchii, Tissa odpierał ataki posłów ze 
sjronnictwa ludowego i niezawisłości zręcznie i bar- 
dzo stanowczo, lecz nie zdołał ich przekonać, że 
tom, co osiągnięto, można się na razie zadowolić. 
Stronnictwo l udowe zapowiedziało mu przez usta 
hr Zichego dalszą walkę. Stronnictwo niezawi- 
słości powzięło na wcaorajszem posiedzenia partyj- 
nem uchwałę, aby prowadzić dalej obsruk- 
eyq; członkom party] pozostawiono jednakże wol- 
ność brania w niej udsiału, lub nie. Uchwałę tę 
przyjęto jednogtośnie na wniosek Franciszka K os- 
sutha. 


|Ma" aa" 


Kronika lwowska. 
Lwów, 10 listopada. 


Wieczór Kościuszkowski odbył się w niedzielę 
w Filharmonii, ursądzony staraniem „Sokoła, — 
Słowo wstępne wygłosił dyrektor Jan Soieski , po- 
czem odczyt o Kościuszce wygłosii p. Majerski. 


NOWA REFORMA 


Nastąpiła ezęść koneertowa, która wypadła świetnie. | ręczynowego Ryfki, natomiast poznaje złoty 


Deklamacyę pani Stachowicz przyjęto burzą okla- 
sków. 

Inauguraeya powszechnych wykładów uni- 
wersyteckich odbyła się w niedzielę w sali ratu- 
szowej przy licznym udziale pabliczności., Przewo- 
dniczący zarządu prof. Zakrzewski przemówił na 
wstępie, wskazując na cateroletnią pomyślną dzia- 
łalność tej instytneyi oświatowej. Na podstawie 
cyfr wskazał, Że frekwencya słuchaczów przez ten 
okres była większą niż np. w Wiednia, podniósł 
też dostatnie poparcie krajn, rsądn i miasta i za- 
kończył zapewnieniem, że nadal tak »amo instytu- 
cya powszechnych wykładów uniwersyteckich pra- 
cewać będzie, aby dążyć praos oświatę narodu do 
odrodzenia ojczyzny. Nastąpił zajmujący odczyt 
prof. Raciborskiego o barwach roślin, w którym 
prelegent wykazał przyczynę i cel barw, 

W teatrze lwowskim wystawiono „Dsiką ka- 
czkę* Ibsena. Dzienniki unoszą się nad znakomitą 
w esłom tego słowa znaczeniu grą p. Stan. Knake- 
Zawadzkiego w roli Hjalmara. Obsadę ról innych 
stanowili pp. Solski, Morska, Kamiński, Adwento- 
wies, Węgrzyn, Chmieliński, Rotterewa. 

Oszustwo Kazimierza Króliokiego. Radolt My- 
cakowski, który wspólnie s uwięzionym Kazimie- 
rzem Królickim popełnił oszustwo na szkodę kra- 
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, 
został wczoraj aresztowany. Nie uciekł on wcale se 
Lwowa, lecz pracował od niedawna w jednej z tntej- 
szych instytncyj w roli korespondenta handlowego. 
Jest żonatym. Zaliczkę na poczet prowizyi akwizy- 
torskiej w kwocie przeszło 500 koron otrzymał od 
dyrekcyi w Krakowie i podzielić się miał łupem 
s Króliekim, Rosprawa odbędzie sią wkrótce przed 
tutejszym wyrokującym sądem karnym, a to z tego 
powodu, ponieważ wyłudzona w sposób ossukańczy 
kwota nie przekracaa 600 koron. 

Roztrwonienie pieńlędzy przez urzędnika ma- 
gistratu. Czytamy w „Prseglądzie*: Sekretarz 
lwowskiego magistratu p. Leon Dziubiński, zarzą- 
dzając rozmaitemi wpływami pieniężnemi do kasy 
podręcznej, roztrwonił 16.000 koron. Gdy się rzecz 
wykryła, postarał się zaraz o zebranie funduszów 
na pokrycie niedoboru. Dotąd zebrał już podobno 
13.000 koron, brakujące zaś 3000 koron ma sło- 
żyć dziś-jntro. (Gdy to nastąpi, niesumienny ten 
funkcyonaryusa zostanie za karę usunięty z magi- 
stratn. 

Samobójstwo szwaczki. W nędznej izdebce 
parterowej w oficynach domu przy ulicy Kasimie- 
rzowskiej, 1. 49, mieszkała samotnie szwacaka Ka- 
tarzyna Bordinkówna, utrzymując się s ciężkiej 
pracy. Wczoraj rano chciała ją odwiedzić siostra, 
loes zastała drzwi zamknięte. Nie mogąc się dopu- 
kać, zaglądnęła przez górną połowę drzwi szkla- 
nych do izdebki i oczom swoim nie chciała wierzyć. 
Na krześle siedziała ubrana w suknie Bordiukówi 
na z przechyloną na bok głową, na prawej skron- 
widoczną była krwawa plama, w prawej ręce zwie- 
szonej tkwi rewolwer. Zowiadomiła więc pollcyę, 
wywalono drzwi i dostano się w ten sposób do 
mieszkania.  Bordinkówna była martwą, skonstato- 
wano, że wystrzałem x rewolweru pozbawiła się 
życia. Desperatka liczyła około 50 lat, była córką 
b. dozorcy więzień, który pozostaje obecnie w sa- 


kładzie dla nieuleczalnych. 


0 morderstwo przy ul. Kościuszki. 


Na wczorajszej popołudniowej rozprawie prse- 
słuchano Brtihlową i jej syna. Słażąca Ostrow- 
ska zeznała, Że Czerwony spał w niedzielę 14 
czerwca u niej w kuchni. Stróż Komarnicki 
zeznaje, że n niego w tę noc spał. Praewodniczą- 
cy konstatuje, że albo Ostrowska, albo Komarnicki 
popełnili krzywoprzysięstwo. Zeznawał jeszczB tech- 
nik Ba rber, poczem rozprawę przerwano. Prso- 
wodniczący wysłał do Gródka i za rogatkę Żół. 
kiewską cały szereg agentów policyjnych, celem 
wyBankania nieznanych świadków, 


(Telegramy „N. Reformy“ z 10 listopada.) 


Lwów. Na początku dzisiejszej rozprawy za- 
pytywał przewodniczący Wierzchołka o ubra- 
nie, zakupione przez Czerwenego w dniu 16 
. M. 

Świadek lekarz dr Lachowicz przesło- 
chany był na stwierdzenie okoliczności, że w 
czasie oględzin lokalnych na miejscu zbrodni 
miał Radziewicz prosić świadka, który miał 
suche ślady z krwi na rękach, ażeby uważał 
i nie powalał pugilaresu krwią zamordowanej. 
Pod szyją zmarłej uformowała się kałuża krwi. 
Obok tej kałuży znalazł świadek pugilares. — 
Rany, zadane obu ofiarom, robiły wrażenie, że 
pochodzą z wprawnej ręki, np. rzeźnika (Czer- 
weny był przez l!/ą miesiąca zajęty u rze- 
Źnika). 

Świadek Jan Stachak jest tym, którego 
konie zawiozły dnia 16 czerwca dwóch nie- 
znajomych panów do Gródka. W Czerwenym 
rozpoznaje świadek pewne podobieństwo do 
młodszego z nich. Opisuje bardzo dokładnie 
cały fakt wynajęcia koni i picia mleka. Młod- 
szy z nieznajomych był weseiszy. Tożsamości 
ich osób z oskarżonymi świadek z całą pewno- 
ścią stwierdzić nie może. 

Zeznania świadka popiera żona Franciszka, 
która przy konfrontacyi poznaje oskarżonych 
tychsamych dwóch nieznajomych panów, któ- 
rzy wynajmowali u jej męża owego dnia ko- 


wiadek wiózł obu panów do Gródka. Młod- 
szy mówił do niego: „Jedź prędko, to dosta- 
niesz na piwo*. Siedzieli oni podczas drogi, mil- 
cząc, młodszy był w dobrem usposobienin. — 
Świadek dowiózł ich do przedmieścia gróde- 
ckiego i otrzymał od obu razem na piwo 28 
halerzy. Obu oskarżonych poznaje świadek z 
całą pewnością. 

Zeznania obn tych świadków są momen- 
tem rozstrzygającym w całym proce- 
sie. Na sali panuje głęboka cisza. 

Przewodniczący zarządza  kilkuminutową 
przerwę, celem przebrania Czerwenego w to 
ubranie, jakie miał w dniu podróży na sobie. 

O ubraniu tem, koloru zielonego, świadek 
twierdzi, że jast podobne do ubrania, jakie 
miał na sobie jeden z panów, którzy wynaj- 
mowali konie. Jeden z sędziów przysięgłych 
zwraca uwagę przewodniczącego, że na ubra- 
niu, które teraz oskarżony ubrał, widoczne są 
ślady, wyglądające na ślady krwi. 

Św. Natan Schraenzel, narzeczony Rytf- 
ki Spinaerównej, nie poznaje pierścionka za- 


| Orangeowej 


zegarek i łańcuszek, który ofiarował Spinne- 
równej. Świadek opowiada ze wzruszeniem 
chwilę, kiedy wszedł do mieszkania Orange'o- 
wej i zobaczył pomordowane Spinnerównę i 
Orauge'ową. Wybiegł na podwórze, gdzie pra- 
cowali robotnicy kanałowi, i począł krzyczeć, 
że zamordowano dwoje Indzi. Radziewicz był 
między robotnikami kanałowymi. Świadek we- 
zwał go, aby z nim się udał na miejsce wy- 
padku. Kadziewicz, opierając się o drzwi mie- 
szkania Orange'owej, powiedział: „Ja się 
boję tataj wejść*. Do wnętrza pokoju, 
w którym leżała zamordowana Ryfka, wszedł 
dopiero po długiem wahaniu. Co w mieszkaniu 
robił Radziewicz, Świadek nie widział, bo Ra- 
dziewicz szedł za nim, 
Radziewiez potwierdza te szczegóły. 


Na wniosek prokuratora uchwalił trybunał 
oddać oba ubrania Czerwenego do zbadania 
chemikowi sądowemu celem stwierdzenia, czy 
plamy na nich pochodzą z krwi. Na wniosek 
dra Szeligi uchwalił trybunał oddać do che- 
micznego zbadania także i ubranie Wierz- 
chołka. 

Abraham i Tenna Leitmanowie powo- 
łani zostali w sprawie ubrania, które miał u 
nich kupić Czerweny nazajutrz po mordzie o 
o godzinie 11 rano. Leitmanowie stwierdzają, 
że tegoż dnia kupił ktoś u nich ubranie, jə- 
dnak nie wskazane przez Czerwenego, lecz 
drugie, które poznają po znaczkn na pod- 
8Z6WCG. 

Na sali zjawiają się wszyscy tfryzyerzy z 
Gródka, wezwani na rozprawę, 

Trybunał przesłuchał cały szereg wezwanych 
tałegraficznie Świadków fryzyerów |z Gródka, 
z nich jednak żaden nie stwierdził, jakoby 
Wierzchołek albo Czerweny golili się u które- 
go z nich w dniu krytycznym, — Tak samo i 
Wierzchołek twierdzi, że fryzyera, u którego 
się golili, pomiędzy zawezwanymi nie ma. Ró- 
wnież bezowocnem było przesłuchanie jako świad- 
ków kilka handlarzy ubrań z Gródka, z których 
żaden nie pamięta, czy w dniu 16 czerwca byli 
u nich w sklepie Wierzchołek z Czerwenym i 
czy wybierali ubrania. 


Świadek Lubczyński, czeladnik stolarski, 
zeznaje, że w poniedziałek w przeddzień morder- 
stwa, widział Wierzchołkai Czerwenego razemato 
przed południem w Jezuickim ogrodzie a wie- 
czorem w szynku „pod zieloną baryłką*. — 
Czerweny na zapytanie przewodniczącego 
co ma do zauważenia, odpowiada. że to jest 
możliwe. Dr Szeliga oświadczył, że skłonił 
swego klienta Czerwego, do poczynienia wa- 
żnych zeznań, które na sprawę rzucają 
inne świawło. 


Zeznania Czerwenego. 


Czerweny opowiada, że spotkał się z 
Wierzchołkiem w Rynku. Poszli razem za żół- 
kiewską rogatkę do szynku i tam mu Wierz- 
chołek powiedział, że zna pewną bogatą panią, 
którą byłoby dobrze okraść, Umówili się, że 
wybiorą się do niej kraść. Na ulicy Skarbkow- 
skiej, wstąpił Wierzchołek po stare trzewiki. 
Sprzedali je i za otrzymane pieniądze poszli 
kupować noże. Płacił za noże i zabrał je 
ze sobą Wierzchołek. Po zaknpieniu noży po- 
szli obaj na ulicę Krakowską na obiad. Każdy 
płacił za siebie. 

Po obiedzie poszli do ogrodu Jeznickiego, 
gdzie rozmawiali ciągle o zamierzonej kra- 
dzieży i omawiali jej szczegóły. Byli razem 
do godz. 6 wieczorem. Przed godz. 10 wieczo- 
rem posyłany przez Wierzchołka chodził dwa 
razy patrzeć, czy drzwi piwnicy realności l. 5 
przy ulicy Kościnszki są zamknięte. Około go- 
dziny 9%/, wieczorem weszli do piwnicy. Ra- 
dziewicz ich nie widział. W piwnicy 
umówili się, że Wisrzchołek powie. iż przy- 
niósł depeszę. Za kazdym lokatorem, który 
wchodził do kamienicy, mówił Wierzchołek: 
„To jest ten a ten* i t. d. Kiedy ostatni lo- 
kator wszedł, wyszli z piwnicy. Wierzcho- 
łek zapukał do drzwi mieszkania 
i na zapytanie z wewnątrz 
odpowiedział, że przyniósł depeszę. — 
Spinnerówna odpowiedziała na to: „zaraz“, 
poczem zaświeciła świecę. postawiła ją na ku- 
chni i otworzyła drzwi. — W tej chwili 
wpadł do kuchni Wierzchołek i rzu- 
cił się na Spinnerównę. Krzyknęła 
tylko trzy razy „joj“ i umilkła. 

— W tym czasie stanąłem — opowiada Czer- 
weny — z nożem w kieszeni we drzwiach ku- 
chni, aby bronić przystępu, gdyby nam ktoś 
chciał przeszkodzić. Potem Wierzchołek poszedł 
pociemku do pokoju Orange'owej, ja zaś zosta- 
łem w pierwszym pokoja. Za chwilę posłysza- 
łem znów krzyk Orange'owej. Wierzchołek po- 
wrócił potem i kazał mi zapałić świece. Uczy- 
niłem to i położyłem swój nóż na stolikn. W po- 
kojn Orange'owej Wierzchołek wyciągnął klu- 
cze z pod poduszki, otworzył kasę, wyrzucił jej 
zawartość i powybierał banknoty. Potem otwo- 
rzył Wierzchołek kufer w drugiem pokoju i 
obaj zabraliśmy zeń zegarek i łańcuszek. Pie- 
niądze zabrał wszystkie Wierzchołak i powie- 
dział, że podzielimy się na drodze. 

Skąd wziął się u zabitej Ryfki pagilares 
pod pachą, tego Czerweny nie może wytłoma- 
czyć. Wyszli wreszcie, wedle jego opowiada- 
nia, z mieszkania Orange'owej i stanęli pod 
zamkniętą bramą kamienicy. Tutaj powiedział 
mu Wierzchołek: „Idź ty do Radziewicza, bo 
on ciebie nie zna, i każ mu otworzyć bramę. 
Gdyby chciał świecić latarnię, powiedz mu, że 
już jest dzień i że światła nie potrzeba*. — 
Posłuszny Czerweny zrobił tak, jak ma „ka- 
zał“ Wierzchołek. Zbudził Radziewicza, który 
wyszedł bez światła, otworzył bramę i obu wy- 
puścił, nie poznawszy Wierzchołka, który u- 
krywał się za plecami Czerwenego. Nie sły- 
szał od Wierzchołka, aby amawiał się o co z 
Radziewiczem i wogóle twierdzi, że o ich pla- 
nie Radziewicz nie nie wiedział. 

Wyszedłszy z kamienicy, poszli obaj, wedle 
dalszego opowiadania Czerwenego, przez ro- 
gatkę gródecką do Zimnej Wody. Najęli tam 
u Mazura furmankę i pojechali do Gródka. — 
Ta ogolili się, jedli i pili w szynku. Potem 
chciał Czerweny kupić sobie ubranie. jednakże 
nie dobrał odpowiadającego mu. Wkońcu udali 
się na dworzec kolei, skąd Czerweny odjechał 


do Lwowa, a Wierzchołek do Przemyśla. — 
W drodze do Gródka dał mn Wierzchołek o- 
koło 90 kor. 

Dalsze swoje podróże opisuje Czerweny zgo- 
dnie z aktem oskarżenia. 

Na pytanie przewodniczącego objaśnia Czer- 
weny, że pianując zdobycie pieniędzy u Oran- 
geowej, nie mieli wcale zamiaru zamordowa- 
nia jej. 

Na tem odroczył przewodniczący rozprawę 
do godziny 5 po południu. 


Proces Kwileckiej. 


Berlin, 9 listopada, 

W szeregu świadków zoznawała Czaczako 
wa, że bywała codziennie u starej Andraszewskiej 
i stwieordsiła stanowczo, że Andraszewsks ani dnie 
27 stycznia, ani też przedtem nie wyjożdźa:e 
s Wróblewa. Na wniosek obrony odczytano xezna- 
nia komisarza policyi Leitlofa, który Czaczakowej 
wystawił świadectwo osoby wiarygodnej, 

- Sensacyę wywołał świadek Peżyński, który 
oświadczył, że dziecko jest owocem stosunku pe- 
wuej hrablanki s jakimś administratorem dóbr. 

Syn zmarłej skuszerki Graczyńskiej s Krakowa, 
świadek Gracza, zeznał, że ałyszał w Krakuwie 
tosamo, co zeznał Hechelski, dodając, że matka 
jego miała częste pertraktacye s akuszerkami i 
mamkami. 

Dwie następnie przesłachane kobiety zeznały, że 
Majerowa sprzedała dziecko, urodzone w r. 1897 
polskiej hrabinie, W obecności służącej akuszerki 
Graczyńskiej odebrały małego chłopca u skusserki 
Mollowej dwie czarno ubranie panie, które włosy 
miały uczesane, jak żydówki. Jedna z tych kobiet 
zeznaje, Że wie tylko tyle, iż Qraczyńska była 
czynną przy sprzedaniu dziecka. 

Świadek Kos zeznaje, że była obecną także 
przy oddawaniu dziecka, nie wie już jednakże, 
kiedy się to działo, nie może toż podać, w jakim 
wiekn były owe panie. 

Radwańska seznaje, że między listopadem a 
styczniem 1897 r. zamówioną została przez Gra- 
cqyńską, aby towarzyszyła jakiejś pani z dzieckiem 
do Berlina. Pani ta była ubrana w czarny płassca 
i miała sztuczne włosy. W Berlinie czekały kilka 
godzin, czy to było na dworca, czy w restauracyi, 
tego nie pamięta. Po kilku godzinach sajechały 2 
panie. Jedna z nich zsiadła, zabrawszy przywiezio- 
ny kułerek kossowy i włożyła ‘do niego dziecko, 
poczem powóz odjechał. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 10 listopada.) 


Beriin. Na dzisiejszej rozprawie obrońca dr Wron- 
ker zażądał wezwania Bzeregn świadków, którzy 
stwierdzą, że już s początkiem r. 1897 mieszkanie 
hr. Kwileckiej przy Ki serin-Augusta Strasse strze- 
żone było przez detektywów. 

Prokurator sprzeciwia sią tema. 

Hr. Hektor Kwilecki stwierdza, że nie czynił w 
tym kierunku żadnych kroków; to samo oświadcza 
hr. Mieczysław Kwilecki, dodając, że dopiero po 
procesie cywilnym zwrócił się do biara detektywów, 
udzielił 3.000 marek zaliczki i przyrzekł 10.000 
marek, jeżeli poszukiwania ich pomyślnym zostaną 
uwieńczone skutkiem. 


Telegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 10 listopada. 


Wiedeń. Cesarz wyjechał dzisiaj rano na kilko- 
dniowy pobyt do Walsee. 


Zwołanie Rady państwa. 


Wiedeń. Rada państwa została zwo- 
łaną na 17 b. m. Na porządku dziennym po- 
siedzenia stoją wybory uzupełniające do kilku 
komisyj i sprawozdania komisyi legitymacyjnej 
w sprawie kilkn zaprotestowanych wyborów. 


Sejm hukowiński. 


Czerniowce. Marszałek Lupul z polecenia 
rządu w drodze pisemnej odroczył sesyę sej- 
mową. 


Niemcy między sobą. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
dolno-austryackiego przyszło znów do scen 
bardzo skandalicznych. Posłowie chrześcijań- 
sko- socyalni uderzyli ostro na posła Voel- 
kla, burmistrza miasta St. Poelten, który od- 
wzajemniał się w podobny sposób. Padały wy- 
rażenia i wyzwiska, jak: „Złodziej“, „oszust“, 
„szabienicznik*, „dełrandant* i tem podobne. 


Kossuth na czele obstrukcyi. 

Budapeszt. Wczorajsza uchwała stronnictwa 
niezawisłości wywołała liczne komentarze w 
prasie. Fakt, że uchwałę tę powzięto na wnio- 
sek Kossutha, który w ostatnim czasie był 
przeciwny obstrakcyi, zaniepokoił bardzo u- 
miarkowane dzienniki, Tę zmianę frontu z je- 
go strony tłomaczą tn sobie tylko tem, że wi- 
docznie ogromna większość stronnictwa nieza 
wisłości oświadczyła się za dalszą obstrukcyą 
i że w razie dalszego oporn Kossntha zagroziła 
secesyą z partyi. Pragnąc więc utrzymać się 
na czele stronnictwa, Kossuth zniewolony był 
zgodzić się na wolę większości, a nawet objąć 
znów dowództwo w walee obstrukcyjnej. Część 
prasy wyraża przypuszczenie, że bez rozwią- 
zania Izby poselskiej sanacya położenia nie 
będzie możliwa. 


Choroba cesarza Wilhelma. 


Poczdam. Miejsce oporowane na lewem wię- 
zadle głosowem cesarza Wilhelma wygląda do- 
brze. Cesarz wyjechał dziś na przechadzkę, 

Berlln. Wydany dziś rano biuletyn lekarski 
stwierdza, że w stanie zdrowia cesarza Wil- 
helma nastąpiło dalsze polepszenie. W kołach 
dworskich zapewniają, że cesarz czuje się zre- 
Sztą zupełnie zdrowym i że zachował zwykły 
swój dobry humor. Jedynie w przededniu ope- 
racyi był nerwowo rozdrażniony, — Cierpienie 
cesarza było także przyczyną, że w Wiesba- 
denie wstrzymano się od wszelkich toastów. 


Prusy na usługach Rosyi. 
Berlin. W Królewcu aresztowano dwóch so- 
cyalistów niemieckich, podejrzanych o prze- 
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mycanie rewolucyjnych pism rosyjskich, dru- 
kowanych w Genewie, do Rosyi. W ich mie- 
szkaniu znaleziono całe stosy tych pism, które 
zabrano. Aresztowanie tych dwóch socyalistów 
wywołało ta pewne zdziwienie, ponieważ nie 
dopuścili się oni żadnych przewinień względem 
Prm. 


Nominacye rosyjskie. 

Kolonia. „Koelnische Ztg* donosi z Petere- 
burga: Pewnem jest zamianowanie obecnego 
ministra wojny Kuropatkina gubernatorem 
Kankazu w miejsce ks. Golicyna, a obecne- 
go szefa sztabu generalnego Sacharowa mi- 
nistrem wojny. Generał porucznik Puzyrew- 
ski, pomocnik komenderującego generała war- 
szawskiego okręgu wojskowego, zamianowany 
ma być komenderującym generałem okręgu woj- 
skowego w Kijowie. 


Sladem Wittego. 


Paryż. „Figaro* donosi, że wkrótce ma na- 
stąpić zupełna rekonstrukcya gabinetu rosyj- 
skiego. Większa część ministrów, między nimi 
hr. Lambsdorff, powołaną będzie podobnie jak 
były minister Witte do Rady stanu. — Jako 
następcę Lambsdorffa wymieniają tu obecnego 
posła w Kopenhadze, byiego posła przy Waty- 
kanie. Izwolskiego. 


Za agltacyę wyborozą. 

Sofla. Z kół rządowych donoszą, że przyczy- 
ną aresztowania kilkunastu oficerów w czynnej 
słnżbie nie był rzekomy spisek przeciwko ks. 
Ferdynandowi, lecz otwarty a wybitny ich u- 
dział w agitacyi wyborczej przeciwko rzą- 
dowi. Dotychczas za tę agitacyę aresztowano 
oficerów 16, a prawdopodobnie nastąpią jeszcze 
dalsze aresztowania. 


Król Piotr a Anglia. 


Belgrad. Słychać tu, że król Piotr udał się 
do cara z prośbą o pośrednictwo między nim 
a dworem angielskim, który od czasu zamor- 
dowania króla Aleksandra zerwał z Serbią 
wszelkie stosnnki dyplomatyczne i dotychczas 
ich jeszcze nie nawiązał na nowo. Dwór an- 
gielski bierze królowi Piotrowi za złe zwła- 
szcza to, że nietylko morderców nie ukarał, 
ale cała swoje otoczenie najbliższe wybrał 
z pośród nich. Nadto obiega w Anglii wersya, 
że krótko przed zamordowanisem króla Ale- 
ksandra bawili w Genewie Maszin i Gen- 
ciez i że otrzymali od księcia Piotra pise- 
mne zapewnienie, że w razie zamordowa- 
nia króla i powołania księcia na tron serbski 
żadna ich nie spotka kara. Pismo to znajduje 
się jeszcze w rękach pułkownika Maszina. 


Spadek królowej Dragi. 


Belgrad. Dziś dokonano likwidacyi spadku 
po królowej Dradzę, który wynosi razem 580 
tysięcy franków. — Siostry królowej wniosły 
skargę przeciwko rządowi serbskiemu, żąda- 
jąc jeszcze wydania lub zwrotu wartości tych 
przedmiotów, które podczas mordów w konaku 
i w ich domu zostały przez spiskowców skra- 
dzione. 


Krwawe rozruchy. 

Madryt. Według ostatnich sprawozdań z pro- 
wincyi, przy wyborach municypalnych (miej- 
skich) wybrano ogółem 4000 monarchistów, 
975 repubiikanów, 80 Karlistów i 61 socyali- 
stów. 

Madryt. Donoszą z Santandor, że tłam u- 
zbrojony szturmował sklepy i wznosił bary- 
kady, a nadto chciał podpalić kościoł, obla- 
wszy jego bramy naftą, Tylko z trudem ndało 
się niebezpieczeństwo osunąć. — Kilka osób 
straciło podczas zajść życie. Prefekt 
zarządził ogłoszenie stanu wyjątkowego. 

Madryt. Z różnych miejscowości donoszą o 
krwawych zaburzeniach podczas wyborów do 
rad miejskich. W Malaga przeciwnicy strze- 
lali do siebie z rewolwerów i ponieśli ciężkie 
rany. W Rinconada (prow. Sevilla) usiłował 
tłum podpalić ratasz, przy czem burmistrz 
został Śmiertelnie raniony. W Correo Cam- 
po (prow. Cuenca) przy starcia dwóch ludzi 
zostało zabitych. 


nn EE Ac —EĘ 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał KonopińskKi. 


NADESŁANE 
lArtykuły w tym dziale nie pochodza od 
kodakeyiy 


aktad dentystyezay Dra T. Tyszeckiego 


przeniesiony: 
róg ul. Szewskiej 1 Jagiellońskiej, L. 6 


(dawny urząd podatkowy). Godziny ordynacyj- 
ne od 8—10 i od 2—6. 2581 7 0 


Cennik Izby handiowej I przemysłowej 


w Krakowie 
s 10 listopada !808 r. godzina 1 w poźndnie, 
orony. 

1. Walaty płnoą żądają 

Ruble papisrowc . . . . . 258 — 254 — 
Marki niemieckie . . . . . . . . . 117 — 117 40 
Franki papierowe . . . . . . . . . 88 — 95 50 
Dwadziestotrankówki w ałucla - 19 06 19 18 

I. Listy zastawze, 
B'j, listy sastaw. prem, Banku bipot. 111 60 11% 56 
4:/,/, Listy sastawz6 Banku hipotecs. 5 — LU. — 
- s U po ve -— 
WIA Listy sasfzwne Banku krajow 101 50 108 50 
a s z 3 " 88 75 29 BO 
t'j„Idstysnat gal. Tow kred siem.niook. 5838 — — 
"p . " ` , a, * 41-ietnie 98 50 "Mak 
M |. w. . >» »58-letnie 98365 99325 
Mi, Obligacye I pożyczki, 
t*/, Galicyjskie obligacye propinacyjne %9 85 100 % 
4*/, Pożyczka krajowa z r. 1838 . . 9 — 100 — 
4*/, miasta Lwowa 86 — 97 — 
4%, m s 7 „ . « „. 10160 108 60 
4*j, Okligacye komunsine Banku kraj. 101 75 108 76 
RYC 3 =. æ 01 — 168 — 
u, kalnjowy 6 14 o 56 
Ww. Lesy. 
Losy miasta Krakowa. . . . . . . 78 — 88 — 


4 Nr 268 
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pu- 
bliezność, że otworzyłem 


Główny SKŁAD NAFTY 


z rafineryi JW. hr. A. Skrzyńskiego 
przy ui. Starowiślnej Nr 1 
i sprzedaję takową taniej częściowo, 
z odstawą do domu począwszy od 3 li- 


trow. — Prosząc o łaskawe poparcie, 
z poważaniem 
2622 4 14 Józef o 6 — 


NOWO OTWORZONA 


PRACOWNIA SUKIEN i OKRYĆ| ho > 


Elzhiety Banachowskiej z Warszawy, 
w Krakowie, ulica Czysta l. 21, 


wykonuje szybko i elegancko powierzo- 
ne roboty po cenach przystępnych. 
2773 8 2 


Miód patokę 

» porącaeniem naturalny, czysto pazeaelny, 
a własnej pasieki, kuracyjny i deserowy, w bla- 
saankach 5-klg. po 6 K, miód do piota wy- 
borny, w becznłkach dębowych 4 litrowych po 
8 ©. BO h wysyła cały rok opłatnie do każdej 
poczty za nalicaką pasieka Adama Górskie- 
go: p. Siemikowce koła Denysowa. Przy wię- 

ym odbiorse znacznie taniej. 2668 7 10 


HERBATA 


oryginalna chińska, aromatyczna, smaczna i do- 
brze naciągająca z marką „Chińczyk*. 


Cena za funt czystej wagi: 


Nr 1 „Gospodarska“ . 3 kor. 20 hal. 
Nr 2 „Familijna* A OR C=22 
Nr 3 „Melange“ . Boa ZU 

Nr 4 „Gościnna 6 „ 40 

Nr 5 „Boudoir“ . 8 

Nr 6 „Wyborowa“ 10 — 
Nr 7 „Proszkowa“ 4 „ —, 
Nr 8 „Proszkowa* . dog 05 
2723 Do nabycia w składzie 20 


Firmy Dr Nieć, Franicević i Paricić 
w Krakowie, Rynek główny I. 25, 


pp. Bandlnjęcym udziela się opost i kredyt. 


Zarzad szkółek 
leśnych i ogrodowych 


Borowna obok Bochni, poczta Wiśnicz, 


sprzedaje Żołędź krajową Quercůs pe- 
dunculata 10u kg. 12 K, nasienie jo- 
dłowe krajowe świeże luv kg. 65 K. 
1 kg. 25 h loco stacya Bochnia. 
2767 3 3 


PALAC 
o l4tn pokojach; Willa o 5eiu poko- 
jach, 2 stajnie, stodoła, spiehlerz, młyn 
wodny, stary browar, z parkiem kilka- 
nastomorgowym i z gruntem około 100 
morgów, lub bez tego — nadto osobny 
folwark T5-morgowy — razem lub cze- 
ściowo każdego czasu do sprzedania, 
lub wydzierżawienia pod bardzo korzy- 

stuemi warunkami. 

Okolica bardzo zdrowa, lesista, poło- 
żona o 2 mile od Krakowa; kościół i 
stacya kolei w miejscu. 2793 z 8 


Wiadomość u adwokata Dra Stefana 
Kairchmayera, Kraków, Pijarska l. 1. 


Zapowiedzi. 

Podpisany urzędnik, prowadzący metryki po- 
wiata metrykalnego Lófaiu, podaje do wiado- 
mości, Że: 

1) Szymon Schinagel, wdowiec, izraelita, 
handlujący winem, zamieszkały w Gorlicach 
(w uwalicyi), urodzony w Gorlicach dnia 1 
lutego !866, syn nieżyjącego już Mendla 
schinagla i jego żony, obecnie wdowy, Sisli 
Schinagel, raz 

Salomea Róża Woli, stanu wolnego, izrae- 
litka, w domu zatradnienie mająca, zamie- 
szkała w „Klyuszowie, urodzona w Zborowie 
dnia 8 sierpnia 1868, córka Saula Wolfa 
i jego żony Salomei Szobel — 

zamierzają ze sobą zawrzeć związek małżeński. 

Wzywa się przeto wszystkich tych, którzyby 
co do wymienionych narzeczonych wiedzieli o 
jakiejkolwiek przeszkodzie prawnej, lub o ta- 
kiej okoliczności, któraby nie dozwalała tego 
dobrowolnego związku, aby v tem podpisanemu 
król. urzędnikowi, metryki prowadzącemu, do- 
nieśli wprost, lub też za pośrednictwem prze- 
łożonego jednej z gmin, w których się ogłasza 
niniejsze zapowiedzi. 

Zapowiedzi te mają być ogłoszone w urzę- 
dzie metrykalnym Letalu, w urzędzie gmin- 
nym Klyuszów i w jednym z galicyjskich 
dzienników. 

Lófala, dnia 19 pazdziernika 1903 r. 


Władysław Szavkulits m p., 
zastępca urzędnika dnika prowadzącego metryki 


Kihirdetós. 


A Lótalvai anyakónyvi kerület alulirott anya- 
kinpvvezetó helyettes kihirdeti, hogy: 

1) Schinagel Simon, ki családi allapotóra 
nézve ózvegy, és a kinek vallasa izraelita, 
allasa (foglalkozåsa) borkereskedó, lakóhe- 
lye: Gorlice (iacsorszag, szuletćsi helye: 
Gorlice Galiczia, szuletćsi ideje 1866, évi 
februśr hó 1 napja s a ki nehai Schinagel 
Mendel és neje Özvegy Schipagel Sisel fia. 
Woli Sali Rozsa, ki családi állapotára 
nezye: hajadum éR. a kinek vallása izrae- 
lita, śllasa (foglalkozasa) háztartás. lakó- 
helye Klynussw, születési helye Zboró, szů- 
letesi ideje: 1868 évi angusztus hô 8 napja 
s a ki Wolf Schol és neje Szobel Zóli, 
leśnya egymassal házasságőt szóndekoznak 
kótni. 

Felhivatnak mindazok, a kiknek a nevezett 

hazasulókra vonatkozó valamely törvényes aka- 

dályról vagy a szabad beleegyezést kizāró kó- 
ralmónyról tndomasuk van, hogy ezt ałulirott 
anyakónyvvezetónć| (helyettesnćl) kögvetlenül, 
vagy a kifiig gesztćsi hely községi eloljarósaga 

(ilietóleg anyakónyvvezetóje) utján jelentsék be. 
Ezt a kihirdetćst a következő helyken kell 
teljesiteni u. m. a helybeli anyakonyvhivatal- 

bo, kózsegi bironał Klyusson és Galicziaban 
hirlapilag. 

Kelt Lófalvan, 1903 6vi october hó 19 napjan 
Szavkulitse Laszló s. k., 
anyakónyvvezetu helyettes. 
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4 Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


| 
P tury realnej. 


Pocztowa 93, I p. 


Piękna willa 


Dębniki, 
4762 8 10 


z wielkim ogrodem warzywnym. 
10' od 
jest zaraa do 


ewocowym wraz z gruntami, 
Krakowa położona, 
wydzierżawienia. 


Zgłoszenia pod „W.“ poste restan- 


te Kraków. 2610 3 3 


„BEZBARWNY“ 


puder na włosy 


odtłuszcza, nadaje połysk, konserwuje 
kolor. 


WISKIDA R., Kraków, 
Plac Maryacki. 2672 7 30 


Do sprzedania spięsznie. 


Futra damskie duże, Elki, 
nieażywane, Szale tureckie blondyny i t. p, 


Pianino nowe doskonałe, meble doskonałej ro- 
lustro salonowe wielkie 
różne 
portyery, dywany używane, 
przedmioty z bronzn, porcelany. Szafa kuchen- 
na kredensowa, różne rzeczy do „domowego u- 


boty komoda antyk 
b. piękne, lampy salonowe i do gazo 
piękne drobiazgi, 


żytku. Codziennie od 10 rano do 5 po południu. 
Ulica WISlopoTE 4, lokalu 2, parter. 


„NI owość« 


Przysmaki Łapszyńskie 
gatunek „Chleb tyrolski” (Tiroler Bro) 


Bardzo smaczna, pikantna przekąska po 

wódce, bardzo rozpowszechniona, na wy- 

stawie w Brzeżanach odznaczona sre- 

brnym dużym medalem. Paczka 1 kg. 
80 h. 

Pasztet strasburski z gęsich wątró- 


bek, puszka funtowa 3 kor., z truflami 


4 korony. 

Bulion, odznaczony licznemi medala 
mi, z dziczyzny, drobiu i zwierzyny. 
bardzo pożywny i hygieniczny, po 10 
kor, 12 kor, 15 kor. i 20 kor. kilo. 

Koce na konie z owczej wełny, wła 


snej roboty nie do zniszczenia, 
6 metrów obwodu. 13 kor. za parę. 


Dwór Łapszyn, 
p. Brzeżany. 2828 1 10 


W języku polskim i niemieckim 
w 2 miesiącach pod gwarancyą 
przygotowuję do - 


ezamina Z rachunkowośoi 


państwawej, kupieckiej, ogelnej 
(pojedynczej i podwój. buchal- 
teryi). Udzielam również nauki 
języka niemieckiego, korespon- 
dencyi handl., kaligrafii, steno- 
grafii i języków nowożytnych 
w kursach gremialnych i odrę- 
bnych w biurze wzorowem dla 
ćwiczeń pod kierunkiem egza- 
minowanego rut. rachmistrza, 


Kraków, 24%076 
ul. Dietlowska 68, II piętro. 
Dla Fah nauka eddazelnie. 


gee 


ć Maison Be 


Nowosci 
brania 


Linia 


|| G0GGGGO0GGG6GGAGDSGGGGG 


rzygotowywanie pań do ma- | Wielka weranda 


W 


o Lótu dwuskrzy- 
dłowych oknach i 


z przyborami zaraz do sprze» 
dania. 2780 3 5 


3 bilardy 
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000000000000000000000006 
Wydawnictwo Gebethnera | Wolffa W Warszawie 


_Sroda 11 Listopada 1398 


Poszukuję da kupna 
używanej wagi do ważenia bydła. 
Zgłoszenia pisemne pod 2757 przyj- zę 
2781 3 B uż 


Popielice prawie 


2713 4 6 


óbć ` 


POLECA NA OBECNĄ PORĘ 


Ś $ Magazyn KONFEKCYT dzie 


seen o 
© Jesienne kapelusze damskie i dziec. 
modele paryskie i wiedeńskie 

Bluzy jesier 


poiecają po cenach fabrycznych 


JIMLER & SPÓŁKA 


 ©OQBBBB88 SB883830880888 


"| Wiadomość: ul. Szewska 27, II piętro. 


orane W święcie jabłka ZIMOWE. 


Wysyłam natychmiast 5-kig. koszyk pięknych. 
smacznych jabłek zimowych opłatnie za zali- 
szką 3 K 50 h, cetnar metryczny 30 K loco 


acya kolej. Zaleszczyki. 2778 38 4 
A. Nussbrauch., Zaleszczyki. 


Miód pszczelny 
podolski (patoka), kuracyjny-deserowy, 
prawdziwy, bez żadnych domieszek, zwła- 
snej pasieki, wysyła w blaszankach, po 
5 kg. do każdej poczty opłatnie za 5 
koron 80 hal. ROGALSKI. poczta 

Siemikowce. 2689 5 6 


KURSA 


sms NIŻSZY 1 WYŻSZY > a 


eena: cały kurs 30 koron, alno|————— 
po 4 korony”: miesięcznie 


ulica Szewska 1, I. . piętro. 


O ooo 
W eelu całkowitego zapłace- 


nia (konwersyi) dotychczasowej 
pożyczki 7000 złr. 


POSZUKUJĘ 


5000 złr. na zupełnie pe- 
wną hipotekę. 

Zgłoszenia pod 2727 przyj- 
muje Administracyi „Nowej Re- 
formy”. 2727 5 5 9 

CCOCEECCCOOCOOCO 


Kredyt pieniężny 
w każdej wysokości, dla osób każdego stanu, 
ae 5!/,%/, rocznie na skrypt dłuzny. Kre- 
dyt weksiowy dla oficerów, urzędników i 
kupców. Spłata w małyoh, dowolnych ra- 
4a0h. Pożyczki hipoteczne konwersye na 
I. i II miejsce na 3*,%,. — Zlecenia w ję- 
szyku niemieckim załatwia spiesznie i dyskre- 
tnie das Commercielle Uredit-Bureau. Handelsger. 
protoc. Firma, Budapest VIIL, Róck Sziardgas- 
se Nr. 17. 2627 8 12 


Pozostały zapas „zjednoczonych Pr. 
. koców“ mam zlecenie sprzedać za po- 
w łowę ceny. Polecam przeto nadzwyczaj 
dobre, ciężkie, trwałe, wpływom powie- 
trza nie ulegające 2n44 3 6 


ZIMOWE DERKI NA KONIE 


wybornej jako 
ści, ciepłe, wło- 
siste i miękkie, z: 
grube, trwałe. z © 
ma. kolorowemi szla- g. 

kaml, dające się 
przeto użyć także jako koce do spania, 77, 
a przytem bajecznie tanie. ena: gatu- 
nek A 170—130 em. 4 K, gatunek II È 
wybornej jakości 5 K, III najlepszy ga- zi 
tunek C, derki dworskie podwójne, dwu- 3 
barwne, 150—200 cm, przykrywające a 
zatem całego konia, tylko 7K 50 h. 
Liczne ponowne zamówienia przez ma- 
sztalerzy, zarządy dóbr, ceyielni, za- 
kładów itd. Nie ma tu żadnego ryzyka, 
gdyż niestosowne przyjmuję napowrót. 
Wysyła za zaliczką M. Rundbakin, 
Wiedeń, IX., Bosena 3. 
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Zdumiewające kupno okolicznościowe ! 


r w KRAKOWIE. e 
ul. Grodzka 1. 6. p 


2671 6 10 


pz. cej. o 


EA a 


eco 


680 È 


me i jedwabne 
sezonowe do przy- 
sukien i kapeluszy $ 


A—B. 


2802 3 5 


CLK KÓW; ice 


© 


jedyny 


Zakład podejmuje się przewozu | sprowa 


Największy Zakład pogrzebowy 
Jana Wolnego 


w Krakowie, 
posładający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa. 
Główny skład przy ul. św. Tomasza l. 4, tuż przy piacu > Sm telefon 
Nr. 331. — Filia przy ul. Kopernika i. 
Zakład urządza pogrzeby od uajstromniejszych do ia opó wsi ze znaną ścisłą 
punktuainością, uchylając pozosrałej rodzinie wszelkie trudy. 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 


dzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
2138 57 0 


JEZYKA FRANCIS KEG Sowa g 


Henryk Giemiradzki. 


Album w formacie 4,2 93 ilustracyami w te- 
2 cie. heliograwurami. 2 kolorowanemi tacsi- 
© niliami szkiców olejnych i portrerem, z tekstem gg 
© St. Lewandowskiego. W ozdobnej oprawie. 


$ Cena 30 koron. ta 


8 Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Spółk 
w Krakowie 


oraz nowo otwarta Filia, Szpitalna 40, (vis á vis teatru) 
poleca Szan. Publiczności: cukry deserowe pierwszej jakości. ciasta wyborowe, 
herbatniki, pierniki i t. p. Tort Miekiewiczowski, Węgierski i inne w kilku- 
dziesięciu gatunkach. 2752 4 6 
Nowość: Torciki krakowskie po 50 hal. z przeróżnemi nadziewaniami, 
codzień świeże. — Zamówienia wykonuje jak najstaranniej. 


SAXI > 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak: 


Woda Bilińska 


wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To- 
warzystwa lekarskiego. 


Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, 
z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 


J- Wewiórskiego. K, Rząca i Chmurski w Krakowie, 


2144 8 0 * właściciele fabryki wód mineralnych. 
RRC [AKAAKA RKK ORR 


Najbliższe ciągnienie losów tureckich dnia | grudnia. Głowna wygrana 
franków 600.000. 
Wskutek przyjęcia zjednoczonego projektu będzie się wypłacać, 
od najbliższego : iągnienia. przy 


losach tureckich 

wszystkie większe wygrane w pełności, zaś wypłatę kwoty najmniejszych wy- 

granych podwyższono na 600/,, 

kwotą los musi być wyciągnięty, jeżeli nie padnie na niego większa wygrana. 
Los turecki daje rocznie 6 ciągnień,., a m. 


każdy taz każdy raz 
1 fitego zr Ou oooi kwietnia | EEE TK 60000 
| czerwca T E o E S Ne ZI 
I pażdziernika e e C sa/Ę" A> a 100 


Polecam Boi kupno losów tureckich, które sprzedaję za gotówkę podług 
dziennego kursu lub też 2691 4 10 
1 los turecki na 32 raty miesięczne po 6 K, 
5 losów tureckich na 31'), raty miesięcznej po 30 K. 
Ilość rat ustanawia się najtaniej na podstawie kursu, a na życzenie podaje 
się ją naprzód do wiadomości. Natychmiastowe niepodzielne prawo gry po zło- 
żeniu pierwszej raty wprost u mnie. Przesłanie pierwszej raty zaleca się prze- 
kazem pocztowym. Spłata dalszych rat następuje przez pocztową Kasę oszczę- 
dności i w tym celu przesyła się odpowiednią ilość „poświadczeń złożenia“ 
równocześnie z dokumentem sprzedania losów po zapłaceniu pierwszej raty. 


EDWARD URBAN 
Dom bankowy, Berno (Morawskie). Wielki Plac Nr 25 (dom własny). 
Rzeteinych pośredników potrzebuję wszędzie. Ceny umiarkowane i dobra prowizya. 


YYYYYY YNN YNY 


É PIĘKNĄ, BIAŁĄ, JAK MLEKO, PLEC 


nadaje jedynie aptekarza U. BALASSY angielskie 
= MLEKO OGORKOWE. === 
MLEKO OGÓRKOWE odznaczone złotemi medalami na wystawach w Londynie, Paryżu | 
i Wiedniu, usuwa piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, wągry | 


h d., nadaje twarzy dziwnie młody wygląd, jest wobec tego $ 
jedynym środkiem piękności. 2600 8 IO A 


Cena 2 korony. Puder ogórkowy 1 kor. 20 hal. i 2 korony. 
Mydło ogórkowe 1 kor. Prawdziwe tylko z uapisem „Balassa“. 


Jedyny skład wysyłkowy dla Galicyi: 
Apteka ZYGM. RUCRERA we LWOWIE. 
w PRZEMYŚLU: Apt. F. BREYERA, plac 
Bramie“ L. 4, 
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Na Najwyższy rozkaz Jego 
XXIII. c. k. Loterya państwowa 


na. wspólne caa i cele dobroczynne. 


T'a loterya w złocie 

jedyna w Austryi prawem dozwolona — obejmuje 19.328 

 wygran. gotówką w ogólnej ilości 512.880 koron 
| GŁÓWNA WYGRANA: 


20©0.0©00 


KORON GOTÓWKĄ. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 17 grudnia 1903 r. 


DE jos kosztuje 4 korony. RM 
Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, III., 
Vordere Zollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzę- 
dach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. — Dla kupujących losy plany gry za darmo. 2826 1 10 
Przesyłka losów wolna od opłaty pocztowej. 


Z c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych. 


Oddział loteryj państwowych. 


c iK. Apostolskiej Mości. 


muje Again. „N. Betor». 


Miód pszęzelny í 


tegoroczny, prawdziwy, za €0 się ręczy, Wy- 
syła w 5-klgr. puszkach za 6 kor. opłatnie za 
zaliczką J. Memczer w Mikulińcach. 

2730 6 10 


okr LEONARDA MALIKA moma. ">" 


począwszy D A 


A wych, 


z ostrzami 


Słynne brzytwy z składanetni 
Arbenza '"" 2,3,4,hi 6 


ostrzami 
i tejże firmy nożyki do nagniotków 


poleca WW. H ALSKI, 
2140 handel żelaza, Kraków. 870 

© giem ze Swoszowice i zapytywała 

na dworcu kolejow ym posługacza 

o godzinę odjazdu pociągu do Jasła, 

zechce łaskawie podać adres pod Nr. 

666 poste restante Kraków, celem u- 


piee A yh nawiązania k: srespondencji. 
Vis a vis. 


soba, która dnia 29 października 
przyjechała wieczornym pocią- 


m 


Najtańszy skład 
zegarów i zegarków poleca: 


IGNACY CYPRES 
Kraków, Floryańska 49. 


Bogato ilustrowane cenni- 
ki polskie, zawierające ze 
garki, narzędzia zegarmi- 
strzowskie i instrumenty mu 
zyczne wysyła na żądanie 
darmo i opłatnie. 270385 10 


Zakład wodo- i elektroleczniczy 
dla chorób nerwowych. 


Wanny, natryski, kąpiele wodo - elektryczne, 
kąpiele w świetle elektrycznem (reumatyzm, 
artrytyzm , otyłość, niedokrewność, bóle ner- 
wowe jak ischias itd.), kąpiele nasycone kwa- 
sem węglowym (Nauheim). 

Elektroterapia , mechanoterapia (mięsienie 
wibracyjne, metoda Frenkla itd.); stosowanie 
promieni Róntgena do leczenia chorób skór- 
nych i prześwietlania w chorobach narządów 
oddechowych, serca i tętnic, kości i stawów, 
zębów i szczęki; przy złamaniach i obecności 
siał obcych w organiźmie. 

Arsonwalizacya (prądy o bardzo wielkiem na- 
prężeniu) w niektórych bolach nerwowych i 
mięśniowych, w migrenie i w chorobach skór- 
nych. 1359 43 46 

Iw M. Nartowski, 
Kraków, ul. św. Anny 2, telefon Nr. 359. 


TENTY 


wyjednywa iażynier 2427 88 0 


M. Gelbhaus, 


a więc na 240 frk. za los — tak, że z tą| przez władzę ant. i zaprzysiężony rzecznik pat., 
Wiedeń, VII., Blebonsternęg. 7, 
naprzeciw ces król. urzędu patentowego. 


ostrzeżenie! 


Publiczność pocznuwająca się do 
popierania przemysłu rodzimego — 


żąda w sklepach kopert i papierów 


listowych wyrobu nowo założonej 
fabryki S. W. xiemojowskiego 
ze Lwowa. Niektórzy kupcy, zwła- 
szcza prowincyonalni, którzy z po- 
wodów dla mnie niezrozumiałych, 
wzbraniają się utrzymywać na skła- 
dzie moje wyroby, pozamawiali u 
swoich dostawców papiery listowe 
z napisem: „Wyrób krajowy“ i Pun- 
biiczności żądającej wyrobów krajo- 
sprzedają jako takie, wpro- 
wadzając ją w błąd, a wyrządzająe 
przemysłowi rodzimemu i mnie wiel- 
ką krzywdę. z 

Oświadczam więc, że w kraju 
istnieje tylko jedna fabryka kopert 
i papierów listowych pod firmą: S. 
W. Niemojowski, że wszystkie 
wyroby moje zaopatrzone są wyżej 
odbitym znakiem ochronnym; wszel- 
kie więc wyroby papierowe bez po- 
wyższego znaku. a tylko z napisem 
„Wyrób krajowy", nie są w kraju 
wyrabiane, a ci, którzy je jako 
wyroby krajowe Sprzedają , popeł- 
niają nadużycie, które Publiczność 
powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie 
położyło kresu dalszym nadużyciom, 
zmuszony będę ogłosić z imienia i 
nazwiska tych kupców, którzy je 
uprawiają. wata 55 © 


S. W. Niemojowski, 
pierwsza w kraju fabry ka 
wyrobów z papieru. 


